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K r a k ó w  t 9  styczni a.
N a porządku dziennym  pierw szego po fe- 

ry ach  św iątecznych posiedzenia Izby Niższej 
R ady państw a d. 16 bm. stało , ja k  wiadomo, 
pierw sze czytanie wniosku p- Grocholskiego 
i towarzyszy, zaw ierającego rezolucyę galicyj­
ską. M otywował go też wnioskodawca w im ie­
niu całej delegacyi, i żądał przekazania go 
do kom isyi a d  hoc. z 24 członków w ybianąj. 
Izb a  przychyliła s ię , a  wybór komisyi dzis 
nastąpi.

Pochw yceniu właściwej chwili na postaw ie­
nie wniosku o rezolucyi zawdzięcza delegacya, 
iż te raz  jeszcze przed ukonstytuow aniem  się 
nowego centralistycznego m in iste rstw a, przed 
rozpraw am i naw et nad adresem , bez żadnych 
nowych usiłow ań i przełam yw ania oporu, mo­
g ła  z całem  um iarkow aniem  z n a tu ry  rzeczy 
p łynącem , od razu  faktem  stanowczym  n a ­
znaczyć swoje w ybitne stanowisko, ja k ie  za­
ję ła  wchodząc do R ady państw a i na  jak iem  
p o zo sta je , bez względu na zm iany mogące 
zajść w k ierunku  rządowym. K rok polityczny 
pociąga zawsze za sobą polityczne następ­
stwa.

M otyw a wnioskodawcy były  krótkie. Spo 
dziewano s ię , ja k  nam  donoszą, mowy. A to 
n a  co? Czy rezolucya galicyjska nie je s t  do­
statecznie zn an ą?  Czy żądan ia  w niej zaw ar­
te  nie by ły  obszernie w pism ach publicznych 
ro zb ie ran e , dyskutow ane aż  do przesytu w 
kom isyi Izbowej w roku  przeszłym ? Gdyby 
ja k a  zachodziła tu  w ątpliw ość, mowa sobo­
tn ia  bar. L ichtenfelsa w Izbie Panów m usia­
łab y  ją  usunąć. T rzeba dokładnie znać r e ­
zolucyę galicy jską , aby ją  m ożna tak  n iena­
wistnie a z duchem  je j niezgodnie tłomaczyć. 
Po cóż więc m iał p. G rocholski nad nią się 
rozw odzić? Czy m iał w Izbie niższej odpo­
wiadać na g łos zaw istny z Izby Panów  ? Sz. 
delegat nasz wie dobrze, że z przekonaniem  
pow ziętem  z góry  walczyć niepodobna. W re­
szcie żądał kom isyi, aby p raw da raz  jeszcze 
na jaw  wyszła, skoro tego potrzeba.

Oczekiwano także, ja k  nam  piszą, w m oty­
wach nad rezolucyą pierw szego wypowiedze­
n ia  w alki przez delegacyę galicyjską. Czy to 
by ła  chwila do wytoczenia walki i kom u? 
Czy większości Izby, pod której narady  nie 
przyszła  rezolucya w roku  przeszłym , a by- 
łoż politycznie przesądzać jej zdanie teraz  
skoro  w łaśnie do je j  uznania się odwoływ a­
no? Czy m inisterstw u, kiedy ono jeszcze nie- 
ukonstytuow ane, i k iedy nowi jeg o  członko­
wie mogą w płynąć na usposobienie daw niej­
szej w iększości? W praw dzie większość ta  bez­
względnie oświadczyła się w m em oryale swo 
im przeciw  rezolucyi; m em oryał ato li należy 
do dyskusyi adresowej, i tam  pole do walki, 
czego z pewnością delegacya nie pominie. 
O statecznie zaś, czyż samo postaw ienie rezo­
lucyi przez delegacyę nie je s t  walką, jeżeli 
m inisterstw o je s t centralistyczne i trzym a się 
program atu  w m em oryale swym wypowiedzia­
nego. Ż adne w yrazy wymowniej od tego fa­
k tu  nie otw orzą walki.

Przypom nieć ty lko Izbie w m otywach wy­
padało, że rezolucya je s t uchw ałą sejmową, 
że jeżeli pomimo tej swojej isto ty  przychodzi 
do Izby w form ie sam oistnego wniosku, po­
partego  przez ca łą  delegacyę galicyjską, to 
jedynie d la tego, że ju ż  po raz  drugi Izbie 
jest przedłożoną, że delegacya nie chciała n a­

rażać jej po raz  w tóry na niechętne zwłoki 
i jak ieś  regulam inow e trudności. U czynił też 
to wnioskodaw ca, w krótkich  i suchych wy­
razach.

O dpow iadały one wybornie ogólnemu poło­
żeniu rzeczy, i szczególnie stanow isku dele­
gacy!. -lak powiedzieliśm y na początku, stano­
wisko to  faktem  pierw szego odczytu wniosku 
r e z o lu tn e g o  rvyraim c określone zostało, E c- 
zo ueya je s  na rodzę pojednawczej. Oświad­
czył to  wnioskodawca p. G rocholski w komi­
sy, adresow e,. Cechuje w ięc rezolucya stano­
wisko delegacy, galicyjskiej jak o  opozycyjne 
wobec każdego m in isterstw a, k tó reb y  k ierun  
ku pojednawczego z ludam i sk ładającem i mo­
narch ię przypuszczać nie chciało. N a tak ie  
jasne naznaczenie stanow iska delegacyi g a li­
cyjskiej, nie trzeba było żadnej mowy, m oty­
wa p. G rocholskiego w ystarczały.

Odbieram y następujące pism o:
Do Szanownej Redakcyi Czasu

Pragnąc sprostować mylne podanie w Nrze 1 3 . 
Dziennika Polskiego o Zarządzie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń umieszczone, upraszani 
Szanowną Redakcyę o ogłoszenie w kolumnach 
dziennika przez siebie kierowanego tu przyłączo­
nego mego pisma, licząc na to, że Szanowna Re. 
dakeya zechce się przyczynić do wyświecenia 
prawdy.

Kraków 17 stycznia 1870
z poważaniem 

Adam hr. Potocki.
Wobec krytycznych rozbiorów i czynionych ogól­

nikowych zarzutów, Zarząd Instytucyi mogącej się 
śmiało odwołać do osiągniętych już i korzystnych 
rezultatów, opartej na organizacyi, która do współ­
działania powołuje zdrowe siły w całym kraju zbie­
rane, i na zupełnej jawności czynności i działania 
swojego, nie może i nie powinien uciekać się do 
obrony polemicznej i cierpliwie oczekiwać musi 
wyroku swoich własnych ukonstytuowanych władz.

Niemniej jednak obowiązkiem jest ° r8anów Za‘ 
rządu Towarzystwa, niedopuszezać rozszerzenia 
fałszywo przedstawionych albo z gruntu fałszywych 
faktycznych twierdzeń, któreby niogU pozostając 
bez sprostowania, zaniepokoić Członków Towa­
rzystwa.

Takiego rodzaju twierdzenia napotykamy w Nrze 
Idem Dziennika Polskiego  które sprostować 1 ode­
przeć za konieczne uważam

Dyrekcya powierzając Panu Kirchmayerowi z 
funduszu rezerwowego pewną ji0ść posiadanych au- 
stryackich walorów, reprezentujących część rzeczo­
nego funduszu, 1 czyniąc to w porozumieniu ze
mną jako Prezesem Rady Nadzorczej Towarzystwa 
1 kilkoma Członkami tejże Radv po ten czas w 
Krakowie będącem,, miałJa w ł  - J e na uwadze 
niewątpliwą korzyść i zbogacenie funduszu rezer­
wowego. Proponowana bowiem operacya przynosiła 
tytułem prowizji wymówionej niewątpliwą konyfc, 
która się tez odbiła w zeszłorocznym przedłożo­
nym bilansie, a zarazem nad wszelką wątpliwość 
zachowane były warunki ostrożności i wszelkiego 
bezpieczeństwa, gdyż złożone przez p. Kircbmaye 
ra listy zastawne zagraniczne w zamian za ode­
brane walory austryackie, o kilkadziesiąt t ty?i§cy
talarów w moc umowy przewyższać musiały 1 też 
przewyższały wartość sumy powierzonej z fa“du'
szu rezerwowego.

W swoim też czasie i w oznaczonym terminie 
odebrał p. Kirchinayer swoje wartości, zwracając 
towarzystwu wydane papiery z doliczeniem należ­
nej prowizyi.

Pewny i czysty zysk był więc tym sposobem u 
zyskany na rzecz Towarzystwa, niebezpieczeństwa 
zaś żadnego ani możebnej straty w rzeczonej 0Pe‘ 
racyi nie było, i przy warunkach układu byc też 
me mogło.

Adam hr. Potocki 
prezes R. Nadz. T. wz. Ub. od ognia.
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W i e d e ń  17 stycznia.

(E.) Pomimo zbyt jaskrawego światła, jakie 0 - 
głoszoue memoryały rzucają na stosunki państwo­
we Austryi, co spowodowało kogoś do powiedze­
nia że publikacya wyrównywa przegranej bitwie— 
wiuienem stwierdzić, iż kanclerz i ustępujący mi­
nistrowie uważają to ogłoszenie za rzecz nader po­
myślną, ’za rzecz która — że się tak wyrażę -  i 
pierwszemu i drugim się udała. Upatrują om w 
tern ogłoszeniu przedewszystkiem klęskę dla frak- 
cvi Giskra-Herbst i mniemają, że musi ona upaść 
iiod cieżarem monstrualności wypowiedzianych w 
memoryale. Do największych, do najniesłychan- 
szych zaliczają ustęp o Galicy, mianowicie o ile 
sfe tyczy zewnętrznych stosunków 1 cynicznego 
izucania niejako tej prowincyi austryackiej na pa- 
twe obcego mocarstwa. Trudno aby hczono na 

Izbę a raczej na większość w Izbie, do obalenia 
pozostałej w ministeryum frakcyi, ale liczą meza- 
S r ?  ile mnie z lpe .n i.no , na wytworzenie s,e 
Ukiśj ; , ln .c , i .  która uniemośobm to ministerstwo

* “ “ o c z / Ł  wchodzi w rachubę cała prawica 
Izby i ewentualne jej zachowanie się. Na to za­
chowanie się muszą naturalnie lachowae 
najwyższych sferach. Ztąd winien też wyrabiać 
między prawicą Izby a temi sferami stosunek 0 - 
Party na instynkcie, na — że tak powiem - -  politycz­
nej sensytywie; albowiem o bezpośrednich lnstruK- 
cyach i skazówkach myśleć niepodobna, raczej na­
wet spodziewać się należy ofieyalnych wprost prze 
ciwnych manifestacyj. . .

Zważcie proszę, iż mówię tu o p r a w i c y  i z ­
b y  a nie o d e l e g a c y i  g a l i c y j s k i e j .  Każdy 
odosobniony krok delegacyi naszej nie będzie 
miał zbyt godzącego w przeciwników znaczenia, 
lecz zupełnie inną będzie doniosłość zbiorowego 
kroku prawicy. „Wyjście delegacyi galicyjskiej z Rady 
państw a— rzekła wysoko położona osoba — no, to 
mniejsza, ale jeżeli razem wyjdą Buko winczycy, 
Tyrolczycy, Kraińcy, Tryestanie, oh, to zmienia po­
łożenie, toby już mogło wywrzeć presyę na Ko­
ronę “....  O ile prawica pod tym względem jest
uorganizowana, nie wiem, słyszałem tylko, iż na­
czelnik Tyrolczyków, ksiądz Greuter silnie jest 
przekonany o potrzebie solidarności całej prawicy 
i miał powiedzieć : „Siedzimy tu, bo siedzimy ra­
zem — wyjść musimy także razem. Tu po ogłosze­
niu memoryału większości o nic innego nie idzie, 
jak o byt Austryi." Ma on podobno bardzo silnie 
przemówić przy dyskusyi adresowej. Zauważano 
zaś pewne zabiegi p. Giskry około bar. Petrino i 
dość dziś długą z nim rozmowę w Izbie.

A kiedy już wspomniałem o Izbie, to dodać mu­
szę, że suche, krótkie a pełne taktu motywowanie 
p. Grocholskiego wniosku o rezolucyę, nie małe 
zrobiło w Izbie i na galeryach wrażenie. To, cze­
go p. Grocholski nie powiedział, miało właśnie 
wielką doniosłość, i to jego przemilczenie uderzało 
niejako w sam środek sytuacyi. Oświadczenie od­
czytane przez sekretarza o djmisyi trzech mini­
strów, o powierzeniu złożenia gabinetu p. Plenero­
wi (?) i zawiadomienie, że inni ministrowie prowi­
zorycznie będą zarządzać swemi wydziałami — zro­
biło następujące wrażenie: iż sytuacya obecna jest 
tylko tymczasową, a kryzys ministeryalna nie jest 
ukończoną.

W samej rzeczy, zapatrując się z wyższego nie­
co stanowiska, ani sytuacya nie jest ustaloną ani 
przesilenie ministeryalne nie skończone. Faktycz­
nie jednak władza i kierunek spraw, pozostaje w 
rękach frakcyi Giskra-Herbst. Przewidują tu, że 
frakeya ta nie ustąpi, zanim nie zrobi stanowczej 
próby środków, których przeciw opozycyi chce u 
żyć Mianowicie co się tyczy Galicyi trzeba byc 
przygotowanym na eksperymenta wychodzące z tro ­
n u ‘ że w tym kraju s ą  trzy narodowości— polska, 
ruska i żydowska. Zapewniano mnie, że frak­
eya Giskra-Herbst nie cofnie się nawet przed po- 
tya Uisaia Herbst mianowicie hołduje pod

"“ Ł  f i *  » ki«  » i<ioko”1 s “ iona- »względem ostatni wcale nie tai się z teo-
W Galicji. I t n,  o ile wiem,

jest niesłychana sprzeczność między polityką tych 
panów a kanclerza] Przypuszczają już dziś, że Ce­
sarz nie sprzeciwi się tym eksperymentom. Kwe- 
stya zaś przedstawia się w ten sposób dla pe­
wnych sfer tutejszych: Czy Galicya wytrzyma te 
próby? Od tego pytania zawisło też zwycięstwo.

Słyszałem, że ostatnie wypadki i ogłoszenie me- 
moryałów zaalarmowało sfery rządowe w Peszcie, 
ale dla tego jedynie, iż tym sprytem, który Wę­
grów odznacza, czują oni zużycie się frakcyi Gi­
skra-Herbst i obawiają się katastrofy z upadku 
centralistów. Na wszystko inne zdają się być obo­
jętni. Mówiono mi, że hr. Andrassy za bytności 
swej tutaj, unikał wszelkićj rozmowy politycznej 
z Polakami z któremi się spotykał. Inny zaś mąż 
stanu węgierski ubolewał bardzo nad upad­
kiem p. Ziemiałkowskiego. Ale dlaczego? Oto dla 
tego jedynie, że w delegacyach wspólnych, mówił 
on, Ziemiałkowski nieraz pomagał do chwilowego 
porozumienia się w specyalnych kwestyach Wę­
grów z Niemcami!!

Kończąc, muszę wam streścić w kilku tylko sło 
wach to, co właśnie w tej chwili mnie doszło. We­
dle tej wersyi, najwyższe sfery rachują na zużycie 
się frakcyi Giskra-Herbst. Chciałyby one uzyskać 
od dzisiejszego parlamentu budżet i kontyngens; a 
następnie radeby były, aby sytuacya taki wzięła 
obrót, iżby i ministeryum i Izba stały się nietyl 
ko niepotrzebnemi ale i niemożliwemi, aby można 
rozwiązując Izbę, a raczej będąc do tego zmuszo­
nym, rozpocząć politykę zgodną z interesami Au 
stryi. Relata refer o.

Kz.ynt 14 stycznia.

cc. Sprawa nieomylności Papieża była w tych 
dniach przedmiotem licznych zachodów. Ogromna 
większość Ojców daje podpisy na wniosek żądają­
cy zatwierdzenia tego dogmatu. Kółko niemieckie 
po większej części z austryackich biskupów złożo­
ne, zbierające się u kardynała Rauschera, które 
dotąd powyższy wniosek za niestosowny uważało, 
widząc słabnące swe szeregi, spróbowało, jak mó­
wią, stanowczego kroku, i ułożyło ze swej strony 
adres do Ojca Sw. z proźbą o niedopuszczenie roz­
bioru kwestyi nieomylności. Promotorami adresu 
byli nieliczni bardzo Ojcowie znani ze swych jó­
zefińskich zasad, którzy już byli za daleko zaszli, 
aby się cofnąć bez pewnej ofiary swej miłości wła­
snej. Za nimi poszli jeszcze niektórzy szczerze do 
Ojca Sw. przywiązani, ale skutkiem powziętych w 
młodości uprzedzeń, nie mający w tej mierze ja 
snych pojęć. Inni, choć wierzą w nieomylność Pa­
pieża, nie odmówili swych podpisów w mniemaniu 
jak słyszałem, że sam Papież nie życzy sobie po­
ruszania tak drażliwej kwestyi. Inni nakoniec sta­
nowczo się cofnęli, tak iż wszystkich podpisów ze­
brano tylko 40. Mówią, że i prałaci galicyjscy, ks. 
arcybiskup Wierzchfejski, ks. arcybiskup Szymo- 
nowicz iks. biskup Pukalski na tym adresie się pod­
pisali; ale że ks. Szymonowicz, posłyszawszy, iż 
Ojca Sw. bardzo ten krok zasmucił, postanowił na­
tychmiast cofnąć swój podpis, a prawdopodobnie 
i dwaj inni to samo uczynią. Ks. biskup Gałecki, 
jakem pisał, wcale do tego kółka nie chciał nale­
żeć, a ks. prałat Sosnowski, będąc wezwany do u- 
działu, napisał bardzo piękny list do kardynała 
Schwarzenberga, wystawiając powody dla których 
nie przyjmuje wezwania. Przedstawił stan okropny 
prześladowanego kościoła pod zaborem moskiew­
skim, przypomniał, że biskupi polscy cierpią wy­
gnanie lub więzienie za to właśnie, iż praw Stoli­
cy Swiętćj bronią, że on jedyny przedstawiciel te­
go prześladowanego kościoła, nie może stawać w 
sprzeczności z wiarą owych pasterzy i pomagać 
Moskalom do osłabienia najsilniejszćj podpory, ja ­
ką biskupi polscy w rozkazach Ojca Świętego znaj­
dują.

Tak tedy krok ów rozpaczliwy obrońców józefiń­
skich zasad posłuży, jak się zdaje, do zarysowania 
wyraźniejszego stanowiska polskich Biskupów, i 
oderwie ich od kółka, z którem żaden wspólny 
interes ich nie wiąże, ani kościelny, ani narodowy. 
Pod wzgledem bowiem kościelnym takowa opozy- 
cya, nie tylko przeciw Papieżowi, ale i przeciw 
całemu Soborowi, bardzo się trudno da usprawie 
dliwić, nawet w oczach stronników wyższości So­

boru nad Papieżem. Pod względem zaś narodowym 
wygląda na pewien serwilizm, napoświęcenie niepodle­
głości naszego duchowieństwa na korzyść biurokraty­
cznej centralizacyi austryackiej. Zrozumieli to dzisiaj 
nasi dostojni pasterze, i postanowili odtąd utworzyć 
własne kółko Polskie, niezależne zupełnie od Niem­
ców. Ks. prymas Ledochowski najgorliwiej tę myśl 
popiera: jakoż jemu właściwie, jako prymasowi prze­
wodnictwo w tej mierze się należy. Ks. biskup Ga­
łecki i ks. arcybiskup Szymonowicz już się z zu­
pełną gotowością oświadczyli, inni też się nie sprze­
ciwiają. Byłby to akt wspaniały naszego episkopatu, 
akt zjednoczenia duchowego wszystkich dzielnic 
Polski u stóp stolicy Apostolskiej, nim Bóg poz­
woli politycznie kiedyś się wszystkim zjednoczyć.

Opozycya francuska bardzo w tych czasach przy­
cichła. Kardynał Mathieu, o którego wyjeździe tyle 
mówiono, wrócił już,  jakem to od początku zapo­
wiadał. Oprócz choroby brata, dla której tak po­
spiesznie był wyjechał, mówią, że inny jeszcze był 
powód wyjazdu, a mianowicie, iż nierad był zbie­
raniu się u niego kółka liberalno-gallikańskiego. Wte­
dy (to jest po jego wyjeździe) to kółko całą masą 
udało się do kardynała Bonnechose, gdzie część 
tak zwana ultramontańska biskupów francuskich się 
zbierała, spodziewając się, że zjednoczywszy głosy 
będzie mogło swych kandydatów do deputacyi prze­
prowadzić; lecz jakeśmy widzieli, to się im wcale 
nie udało, i zostali wszędzie w mniejszości.

Pozawczoraj ks. biskup Dupanloup miał posłu­
chanie u Papieża i złożył m u 100,000 fr. święto, 
piętrzą; ale o sprawie nieomylności ani wspomniał, 
Sądzą, że on dziś widzi niestosowność swego kroku 
i chętnieby się wycofał.

Cesarzowa austryacka była wczoraj na świetnem 
polowaniu angielskiem na lisy. Urządzono dla niej 
pyszną altanę i bardzo świetnie przyjmowano.

Za duszę kardynała Reisacha odbywają się w 
tych dniach uroczyste nabożeństwa. Wczoraj było 
w kościele narodowym niemieckim delVAnima, dziś 
u S. Anastazyi, gdzie był komendataryuszem, a 
jutro będzie w Trinita dei Pellegrini.

K r a k ó w  18 stycznia. Minister sprawiedliwo­
ści mianował adjunkta sądowego we Lwowie Au­
gusta L e w a k o w s k i e g o  sekretarzem przy sądzie 
krajowym tamże, adjunkta zaś sądu powiatowego 
w Stanisławowie Jana N o i r e  zastępcą prokurato­
ra tamże.

Część literacko - artystyczna.

WSPOMNIENIE 
o J u l i a n i e  F o n t a n i e .

Znajdując w pismach publicznych bardzo niedo­
kładne a nawet sprzeczne wiadomości, o życiu i 
zgonie Juliana Fontany, które tylko służyły za temat 
do wyrzekań, udaliśmy się po szczegóły do jedne­
go z jego najbliższych przyjaciół. Oto odpowiedź: 

„Julian Fontana urodził się w Warszawie w ro­
ku 1810. O ile sobie przypominam, był wnukiem 
architekta sprowadzonego z Włoch przez Stanisła­
wa Augusta. W iem, że miał stryja i krewnych w 
Galicyi. Ojciec go wcześnie odumarl. Matka zajęła 
się wychowaniem dwojga pozostałych dzieci. Mie­
szkała naprzeciw królewskiego zamku, jak mi się 
zdaje, we własnej kamienicy, która cały jej mają­
tek stanowiła. Julian uczęszczał na nauki do li­
ceum warszawskiego. Tam kolegował z Konstan­
tym Gaszyńskim, z Zygmuntem Krasińskim, z Do­
minikiem Magnuszewskim, z Leonem Łubieńskim, 
z Stanisławem Koźmianem, dla których przez całe 
życie najszczerszą przyjaźń zachował. Najściślejsze 
jednak związki łączyły g0 z Chopinem. Jednakie 
uniesienie dla muzyki i pilna praca w tym zawo­
dzie, czyniły ich codziennymi towarzyszami. Julian 
wszedł do uniwersytetu w r . 1828. Po wybuchu po­
wstania listopadowego zaciągnął się do artyleryi. 
Był w bateryi pozycyjnej P iętki, w plutonie, któ-

Prezes sądu wyższego w Krakowie zamianował 
Jana So in m e r a ,  akcesistę sądu krajowego w Kra­
kowie, ofieyałem przy sądzie obwodowym w Nowym
Sączu.

Ze względu na tymczasowy trzechmiesięczny bud­
żet, Gazeta Lwowska ogłasza następujące obwiesz­
czenie:

Według art. I. ustawy z d. 24 grudnia 1869 
ogłoszonej w dzienniku ustaw państwa Nr. 187 z r.
1869 i stosownie do wydanego celem wykonania 
tej ustawy rozporządzenia wys. ministerstwa skar­
bu z d 28 grudnia 1869 r. mają być pobierane 
istniejące podatki bezpośrednie i opłaty pośrednie 
(to jest podatki stałe i niestałe. Red.) wraz z do­
datkami od 1 stycznia do końca marca 1870 r. 
podług istniejących obecnie ustaw o podatkach, a 
mianowicie: dodatki państwowe (do podatków skar­
bowych. Red.) w wysokości ustanowionej w art. IV. 
ustawy z d 23 marca 1869 r. i z uwzględnieniem 
postanowienia zawartego w ustępie trzecim powo­
łanego artykułu, na mocy którego obowiązani do 
podatku zarobkowego i dochodowego I klasy, tu ­
dzież podlegający opłacie podatku dochodowego II. 
klasy w każdym razie, jeżeli całkowita od nich 
przypadająca należytość podatkowa z tytułu podat­
ku zarobkowegoi dochodowego I klasy, a względ­
nie podatku dochodowego II klasy za cały rok
1870 w ordynaryum nie przewyższa kwoty 30 
zł, uiszczać mają jako dodatek państwowy (skarbo­
wy) tylko Yjo podatku zwyczajnego.

Stosownie do powołanego rozporządzania mają 
być podatki bezpośrednie (stałe) wraz z dodatka­
mi w powyższym wymiarze za cały rok 1870 wy­
mierzone i w urzędach podatkowych przepisane 
od gmin zaś i obowiązanych do opłaty podatku

ry pod kapitanem Kowalskim został później wysła­
ny na Litwę. Wrócił do Warszawy z korpusem je ­
n e r a ła  Dembińskiego. Wyszedłszy na emigracyę, 
znalazł się obok Chopina w Paryżu w r. 1832. 
Począł tam dawać lekcye na fortepianie, ale że te 
niedostateczny przynosiły mu dochód, wyjechał do 
Anglii w końcu r. 1833. Dawał koncerta na pro­
wincyi, później osiadł w Londynie, zkąd po dwu­
letnim blisko pobycie wrócił do Francyi. Tu prze­
siadując to w Paryżu, to na prowincyi po kilka 
miesięcy, wszędzie zyskiwał sobie i przyjaciół i u- 
znanie swej pracy i talentu, ale z usposobienia 
rzutki i drażliwy, gnany ciągłą n iesp ok ojn ością , 
nigdzie długo na miejscu pozostać D>e u “ i a ‘ 7iy 
jechał do Nowego Jorku, zwiedził całe ^ any J 
dnoczone, osiadł wreszcie na Kubie, g „aa]a_ 
hiszpańsku doskonale o S l
ST, zmemy u,.-
iatek ale '  kilkoro dzieci z pierwszego małżeństwa 
z Anglikiem, który na kolei żelaznej przypadkiem 
żyde stracił. Skoro się ożenił, zajął się najstaran­
niej wychowaniem pasierbów swoich, la k  mu u- 
płynęło lat parę, może jedynie w zycm szczęśli­
wych Mieszkał pod Paryżem w willi obok Mickie­
wiczów. Serdeczne też związki zasnuły się między 
obiedwiema rodzinami. Na pogrzebie pani Mickie­
wiczowej, żona Fontany zaziębiła się i w kilka dni 
po niej umarła, a że nie zostawiła żadnego testa­
mentu, rodzina pierwszego jej męża odebrała Fon- 
tanie i dzieci i zarząd nad majątkiem, wydziela­
jąc tylko szczupły dochód dla jedynaka syna z dru- 
g.ego małżeństwa. Dość jednak zostawało na wy­
posażenie syna i na wygodne życie jego ojca, ale

trudność w odbieraniu procentów, zatargi 1 proce­
su z rodziną pierwszego męża, wreszcie meszczę- 
ś L p  nhracanie pozostałym kapitałem, coraz bar-
£  u S p w / ich fMdusze- Fr “ ”a nie prze-aziej usz 1 pracowac w zawodzie muzycznym.
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n a  niego największe nieszczęście jakie może spot­
kać muzyka zupełna głuchota. Pełen jednak ener­
gii nie wątpił, ale pożegnawszy się z fortepianem, 
wziął się do pióra. Przetłomaczył najstaranniej Don 
Kiszota, licznemi komentarzami przekład swój obja­
śniając. Zajmował się badaniami nad językiem, a oso­
bliwie nad pisownią polską. Napisał w tej mierze bro­
szurę, która dwóch wydań doczekała się. Włsściwie 
stanowi ona wstęp do przekładu Don Kiszota , ja ­
ko usprawiedliwienie pisowni, którą w tym przekła­
dzie przyjął. Przesyłał także felietony'do dzienni­
ków polskich, a mianowicie do Czasu i do Dzien­
nika Poznańskiego.

Ostatnią jego pracą była Astronomia popularna, 
którą w zeszłym roku wydał w Poznaniu u Żupań- 
skiego. Ale tymczasem straszna choroba, której 
pierwszym tylko znakiem była głuchota, czyniła 
coraz gwałtowniejsze postępy, choroba kości pacie­
rzowej, a ztąd newralgia w nogach. Sypiać nie mógł. 
Musiał po kilka razy co noc wstawać, by nogi 
kłaść w zimną wodę, co jedynie jego okropne mę­
ki zmniejszało. W końcu już nawet postąpić kilku 
kroków nie zdołał: To przywiodło go do ostatecz­
ności,— nie zaś nędza, jak dzienniki głoszą, bo 
choć ze zbytniej drażliwości niesłusznie trapił się 
tem, że żyje z kapitału należnego synowi, bo prze­
cież miał jeszcze pewne stałe fundusze, miał przy­
jaciół chętnych do pomocy, dość powiedzieć że

między niemi był Dr. Gałęzowski, który by mu 
niezawodnie biedy cierpieć nie dozwolił. Do śmier­
ci przygotował się z największą spokojnością. 
Porozpisywał listy do przyjaciół. W jednym, z 
nich powiada: „Jak mówił nasz luby Brodziński 
„idę opatrzeć się w narzędzia lepsze niż nasze 
„pięć zmysłów (a moich cztery). Tak jest! Grobo­
wa głuchota od lat 8miu a bardziej jeszcze ta sza­
lona newralgia w nogach zrobiły mi życie zupełnie 
niemożebnem. “ Najdokładniej uporządkował swe 
interesa, popieczętowął papiery, uprosił na opie­
kuna swemu synowi pana A. de Barthelemy, da­
wnego sekretarza przy Henryku Vtym, wreszcie 
napisał list do Komisarza Policyi z prośbą, aby 
zastawione listy i pofrankowane zaraz po jego śmier­
ci oddał na pocztę i aby go kazał pochować jak 
ubogiego w fosse commune, na co mu 35 fr. na 
pokrycie kosztów zostawił. Rano 24go grudnia zna­
leziono go bez duszy. Oczadził się, ale razem dla 
większej pewności założył sobie sznurek na szyję, 
aby upadając od oczadzenia mógł się tym sznur­
kiem udusić. Rodacy słusznie nie stosując się do 
jego ostatniej woli, wyprawili mu pogrzeb i zło­
żyli zwłoki w grobach polskich. Złote było serce, 
dusza gorąca, umysł chwytny i jasny. Cierpiał słu­
sznie nad niedolą narodową. Jedną z największych 
jego boleści było, że jedyna jego siostra po upad­
ku rewolucyi listopadowej poszła za Moskala. Sy­
na, który jest w jednej ze szkół' paryzkich du 
commerce, upominał zawsze aby przedewszystkiem 
był Polakiem. Papiery jego, które opieczętowane 
mają zostać w ręku Dra Gałęzowskigo aż do peł- 
noletności syna, muszą zawierać wiele prac sza­
cownych i niejedno ciekawe wspomnienie o Chopi­

nie. Póki też sława naszego wielkiego w muzyce 
mistrza trwać będzie, imie najdawniejszego i naj­
bliższego jego przyjaciela, wydawcy jego utworów, 
ucznia najlepiej je pojmującego i oddającego, za- 
pomnianem być nie powinno.

W SPO M N IEN IA  Z N A D -B A JK A Ł U  

przyczynek do historyi wygnaństwa
znolat i opowiadań 

spisał K o ś c i s t a  w.

(Ciąg dslszy.)

Sądziłby kto może, że przysłano budownicz 
do kierowania robotą, dobrego zresztą cieślę 
muiaża, tak rozsądek nakazuje myśleć. Lecz pr 
sotnika i konwoju nikogo więcej nie było. Jak n 
ły się budować te koszary wiedział tylko puł 
wnik Czerniajew komendant wszystkich partyj 
Bajkałem. Pokazano drzewo Mazurom, pokazano 
miejsce, gdzie budować mają, wydano narzędz: 
rozkazano budować koszary według planu złoże 
go u sotnika Popowa. Temu faktowi tak zwyc: 
nemu w Rosyi żaden Europejczyk nie będzie ch 
wierzyć. W Rosyi jednak tak  się dzieje. Bud 
drogi, mosty, cerkwie, tamy, ludźmi co dni tf 
parę rozbijali po drogach, lub śmiałemi oszusta 
co wszystkiego się podejmują. Nie wchodzi się 
to będzie trwałe, czy wartę budowy, czy bęc
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pobieraną będzie aż do dalszego rozporządzenia 
tylko należytość przypadająca na trzy miesiące, t. j. 
styczeń, luty i marzec 1870 r.

Należytość przypadająca za rzeczone miesiące oznaj­
mioną będzie gminom i podatkującym w tabelach 
podatkowych, nakazach płatniczych, ekstrak tach  re- 
partycyjnych i książeczkach podatkowych.

Wyjątkowo podatek zarobkowy, który uiszczać 
należy z góry w ratach półrocznych przypadających 
dnia 1 stycznia i 1 lipca każdego roku ma być 
pobierany od stron do opłaty podatku zarobkowego 
obowiązanych w kwocie dnia 1 stycznia 1870 przy­
padłej; a za pierwsze półrocze 1870 przypadającej 
wraz z odpowiedniemi tej kwocie dodatkami pań- 
stwowemi.

Co do sporządzenia i podawania fasyi dochodow 
i wykazywania stałych płac, jakoteż względem wy­
m iaru i uiszczania należytości podatku dochodo­
wego za rok 1870, podają się do powszechnej wia­
domości następujące rozporządzenia;

1) Fasye i wykazy celem wymiaru podatku do­
chodowego za rok 1870 mają być sporządzone w 
formie dotychczas przepisanej instrukcyą z dnia 11 
stycznia 1850 r. i powinny być podane do dnia 20 
stycznia 1870 r.

2) Przy fasyonowaniu dochodu I. klasy, tudzież 
dochodu II. k la sy , nie pochodzącego ze stałych 
płac, mają służyć dochody i wydatki lat 1867, 1868, 
i 1860 za podstawę do oznaczenia przeciętne­
go czystego dochodu podlegającego opodatkowaniu 
na rok 1870.

3) Rozporządzenia §§. 21 i 22 najwyższego pa­
tentu  z dnia 29 października 1849 r. będą zasto­
sowane do kwot pochodzących ze stałych płac II. 
klasy przypadających w roku 1870.

4) Odsetki i dochody III klasy, podlegające fasyo- 
nmwaniu ze strony uprawnionych do ich pobiera- 
n a, m ają być fasyonowane według stanu majątku 
i dochodu z dnia 31 grudnia 1869 r.

5) W łaścicielem budynków, uwolnionym czasowo, 
całkowicie lub częściowo od podatku domowo-czyn- 
szowego, wymierzyć należy pięć od sta  jako poda­
tek  dochodowy za czas od dnia 1. stycznia do koń­
ca grudnia 1870 roku od czystego dochodu rocz­
nego pochodzącego z tychże budynków wolnych od 
padatku, to jest: od kwoty pozostającej z całorocz­
nego dochodu z czynszów brutto po odtrąceniu 
procentów prawnie przyzwolonych na utrzymanie 
budynków, a nadto przy budynkach całkiem wol­
nych od podatku , po odtrąceniu także przypada­
jących w roku 1870 i udowodnionych procentów 
od kapitałów zabezpieczonych na budynku wolnym 
od podatku.

Od podatku dochodowego na rok 1870 wymie­
rzyć się m ającego, według punktu 5 niniejszego 
rozporządzenia, nie mogą być wymierzane i pobie­
rane dodatki państwowe.

Także wymiar i pobór innych dodatków do po­
datku dochodowego w punkcie 5 wymienionego nie­
ma na razie miejsca.

6) Przysługujące przedsiębiorcom przemysłowym 
prawo odciągania podatku dochodowego, przypada­
jącego od kapitałów u nich ulokowanych, od pro­
centów od tychże kapitałów, odnosi się także do 
podwyższonego dodatku do podatku dochodowego 
za rok 1870.

Gdyby niniejsze postauowienia w skutek wyższych 
poleceń wypadało później zm ienić, natenczas zmia­
nę tę podatkowo poda się do wiadomości.

Lwów, dnia 31. grudnia 1869.
Z c. k. krajowejdyrekcyi skarbu.

W i e d e ń  18 stycznia. Wczoraj podaliśmy list 
odręczny N. Pana wystosowany do m inistra han­
dlu p. Plenera. Dzisiejsza W iener Zeitung  podaje 
prócz tego następujące listy N. P ana:

Kochany hr. Taaffe! Widzę się spowodowanym 
uwolnić Cię łaskawie na w łasną Twoją prośbę z 
posady prezesa ministrów, oraz z posady m inistra 
obrony krajowej i bezpieczeństwa publicznego, uzna­
jąc  zasługi z wiernem poświęci niem przez Ciebie 
położone.

W iedeń 15 stycznia 1870 r.
Franciszek Jó ze f w. r.

Plener w. r.
Kochany hr. Potocki 1 W idzę się spowodowanym 

uwolnić Cię łaskawie na w łasną Twoją prośbę od 
kierownictwa Mojego m inisterstw a rolnictwa, uzna­
jąc  zasługi z wiernem poświęceniem przez Ciebie 
położone.

W iedeń 15 stycznia 1870 r.
Franciszek J ó ze f  w. r.

Plener w. r.
Kochany Drze Berger! W idzę się spowodowanym 

uwolnić Cię łaskaw ie na w łasną Twoją prośbę z 
posady m inistra, uznając zasługi przez Ciebie z 
wiernem poświęceniem położone.

W iedeń 15 stycznia 1870 r.
Franciszek J ó ze f  w. r.

Plener  w. r.
Tak więc w ten sposób załatw ioną niejako zo-

stała kwestya' przesilenia ministeryalnego, czy je ­
dnak na długo, trudno dziś o tem mówić, zdaje się 
jednak, te  wiele przemawia za przypuszczeniem 
niektórych dzienników wiedeńskich, iż mniejszość 
ustąpiła, aby w bardzo krótkim  czasie pojawić się 
znowu jako ministerstwo ugodne. Tymczasem pro­
wadzą się ciągle dalej starania o skompletowanie 
gabinetu. Pogłoski są różne, częścią powtarzają 
się dawniejsze, częścią pojawiają nowe; pierwsze 
wdawaliśmy w swoim czasie, drugie pomijamy o- 
jecnie, gdyż nie mają żadnej prawie podstawy i 
są tylko owocem samych przypuszczeń i domysłów.

— W uzupełnieniu sprawozdania z wczorajs?e- , 
go posiedzenia Izby deputowanych dodajemy, iż do 
eneralnej dyskusyi nad projektem adresu zapisali

się za projektem większości posłowie: D r Kaiser, 
pp. Streeruwitz, K u ran ta , Wickhoft, Skene, Dr. 
Gier, Dr Schindler, Dr Mayrhofer, D r W aidele, Dr 

Fr. Gross, D r Dienstl, Wolfrum, D r Kluu, D r Rech- 
rnuer, baron Weichs, D r Figuly; za projektem 
mniejszości posłowie: Dr Grocholski, D r Toman, 
lr. Diirkheim, pp. P io tr Gross, Svetec, Dr Czer- 
tawski, G reuter, D r W eigel, lir. Wodzicki, Saw- 

czyński.
— Tagespresse podaje telegram  z Gradcu, że hr. 

Taaffe ma być mianowanym namiestnikiem w Sty- 
ryi, z czego ludność ma być niezadowoloną; fmp. 
to iler zaś ma zostać stałym  namiestnikiem w P ra ­

dze.
— Do dziennika wychodzącego w Bukareszcie 

Rom anul piszą z Pesztu:
„W wielu gminach rum uńskich Siedmiogrodu, 

szczególniej zaś w gminach położonych w K arpa­
tach ponad granicą w ołoską , polecił rząd węgier­
ski skonfiskować wszelką znajdującą się tarnże 
broń, pokazało się przy tej sposobności, że bardzo 
wiele broni pochodzi z Bukaresztu, która rozdaną 
została między chłopów „przez niewiadomą rękę". 
W łaśnie ta  okoliczność spowodować m iała rząd 
węgierski do rozporządzenia wspomnionej konfiska­
ty". Tagblatt dodaje, że na granicy siedmiogrodz- 
ko-wołoskiej niedaleko Buzeo, przyszło ponownie 
między W ołochami a Szeklerami do nieporozumie­
nia. Z H erm anstadtu wysłano właśnie komisyę na 
gran icę, celem przeprowadzenia śledztwa w tej 
sprawie.

—  Do Pester Lloyda  piszą z W iednia, że szef 
sekcyjny, p. W e n i g e r ,  obejmie prowizorycznie 
kierownictwo wspólnego m inisterstwa skarbu. Był­
by on stale mianowanym państwowym ministrem 
skarbu, ale stronnictwo Deaka życzy sobie, aby 
przewodniczył w najwyższej izbie obrachunkowej 
węgierskiej.

— Wiener Z tg  ogłasza dzisiaj bardzo długą li­
stę osób dekorowanych i zaszczyconych odznacze­
niem wojskowem, które się odznaczyły w bitwach 
przeciw powstańcom w Dalmacyi.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e

Do B res 'a u cr Z tg  donoszą z W arszawy, że nie­
dawno pewien bankier zakupił 30 sztuk dwuzłotu- 
wek polskich z 1831 r. a zatem z polskiemi herba­
mi. Ponieważ moneta srebrna rewolucyjna ma lep­
szą próbę srebra i stanowi już dziś rzadkość, daje 
więc pewne ażjo sprzedającemu. Bankier, który ją  
nabył dla spekulacyi odsprzedał też 6 sztuk pry­
watnym zbieraczom monet. Policya dowiedziawszy 
się o tym fakcie, zabrała  pozostałe sztuki p im ię- 
dzy i nałożyła kary 1000 rubli za sprzedawanie 
rewolucyjnej monety. Bankier, który uległ takiem u 
nadużyciu ma być człowiek zupełnie nie m ieszają­
cy się do polityki, a raczej tłómaczący . niż potępia­
jący dotychczasową działalność rządu.

Z tego samego źródła dowiadujemy się o zabaw­
nym szczególe przeniesienia z pałacu prymasow­
skiego do ratusza obrazu przedstawiającego Olimp. 
Obraz ten  malowaay za czasów Stanisław a Augu­
sta wykazywał w zawojn Marsa bardzo czytelne li­
tery S. A . oznakę dworskiej grzeczności owych 
czasów. Cyfry te zostały zastąpione przez inne o- 
znaczające świętego Jerzego, który w tak  niespo­
dziany spobób poszedł pomiędzy bogów Olimpu.

— Przy zmianie obecnej kom itetu cenzury w 
W arszawie, naczelnikiem całego kom itetu ma zo­
stać Pawliszczew; sześciu urzędników cenzury Po­
laków otrzyma dymisyę i zostanie zastąpionych 
przez Moskali. D ziennik W arszawski pozostanie 
nadal rządową gazetą, utrzymywaną przez przym u­
sową prenum eratę i urzędowe obwieszczenia. Ro­
syjski dziennik pod tymże tytułem  będzie także 
nadal wychodził, przyczyniając kosztów 18,000 ru ­
bli oprócz pensyj dla dyrektora i redaktora. P ie­
niądze to wyrzucone zupełnie darmo, bo dziennik 
ten czytują sami Moskale, gdyż nie ma przymuso­
wej nań prenum eraty.

H  o  s  y  a .

W sprawie zabójstwa popełnionego na studencie 
Iwanowie, naznacza się wyższy sąd karny i do pro­
wadzenia śledztwa przeznaczono członka karnego

iłydziału w senacie Czemadurowa. r 
— Niedawno doniósł nam telegram, że rząd ro- ] 

■yjski wypuszcza za 18 milijonów rubli banknotów, z 
gazety rosyjskie słusznie skarciły nadużycie zau- s 
ania publicznego, że zrobiono pożyczkę 15 milio. ' 
aa wycofanie z obiegu 12*/* milionów rubli w pa- 1 
derach bankowych, aby zaraz potem puścić 18 mi- a 
ionów nowej papierowej monety. Teraz zaś znaj- c 
lujemy wiadomość, że rząd sta ra  się o pożyczkę 
12 milionów funtów szterlingów na giełdzie lon­
dyńskiej. U trzym ują, iż w tym względzie układ 
i Rotszyldem już przyszedł do skutku. Pożyczka ] 
est żądaną dla pokrycia nadzwyczajnych wydatków 
w budżecie. B irż . W ied. odebrały jednak doniesie­
nie, że kontraktujące strony nie mogły się zgodzić 
na oznaczenie wysokości kursu przy wypuszczeniu 
pożyczki, i że z tego powodu układy zostały zer­
wane.

F r a n c y  a .

Na posiedzeniu senatu d. 11 stycznia z powodu 
nterpelacyi Rolanda o zachowaniu się rządu w 

obec kuryi rzymskiej podczas soboru powszechnego 
m inister spraw zagranicznych hr. Daru nadmienił 
o niedrukowanej dotąd instrukcyi, jak ą  poprzednik 
ego, książę L atour d’Auvergne przesłał pod d. 24 
października 1869 posłowi francuskiemu w Rzy­
mie margr. Banneville, lecz oświadczył, że ponie­
waż instrukcyą ta  nie od niego wyszła, przeto nie­
ma prawa udzielić jej senatowi. Nadmienić tylko 
mogę, rzekł hr. D aru , że ks. Latour d’Auvergne 
oświadcza w słowach wyraźnych i wzniosłych, że 
pokłada zupełne zaufanie w soborze, a zarazem 
zam iar niezwruszony rządu utrzym ania wszystkich 
zasad uświęconych konkordatem. Kiedy zaś obecny 
gabinet przyszedł do władzy, wystosował następu­
jące instrukcye do posła swego w Rzymie:

„Panie Margrabio,
„Jednem  z pierwszych starań moich, objąwszy 

zarząd m inisterstwa spraw zagranicznych, było przej­
rzeć instrukcye przesłane Panu, przez mego poprze­
dnika pod względem soboru zebranego w tej chwili w 
Rzymie. Chciałem zbadać , jak  dalece gabinet mógł 
na nie przystać i pospieszam zawiadomić Pana, 
że po odbyciu narady ministrowie Cesarza zgodzi­
li się na kierunek postępowania wskazany Panu.

„Dzieło przedsięwzięte przez papieża Piusa IX 
je s t wielkiego znaczenia i zasługuje samo przez się, 
jakoteż z powodu wzniosłych interesów, których do­
tyka, na całą  sympatyę rządu JCmci i Francyi. A- 
le je s t ono również trudnem  jak  wielkim wobec 
stanu umysłów świata nowoczesnego i samego na­
wet duchowieństwa; aby zaś mogło być pomyślnie 
doprowadzone do końca, wymaga przedewszystkiem 
jasnej świadomości potrzeb naszego czasu.

„Nie zajmują nas niebezpieczeństwa, na jakieby 
ta lub owa domniemana uchwała mogła narażać 
zasady naszego prawa publicznego. Niebezpie­
czeństwa te istnieć nie mogą. Nasze zasady na­
rodowe w przedmiocie religii, niezawisłość wła­
dzy świeckiej i wolność sumienia nie mogą być za­
grożone. Zapisane w naszej konstytucyi, poręczone na- 
szemi ustawami, są jednak lepiej jeszcze zabezpie­
czone przez rozum publiczny i niezłomne przywią­
zanie wszystkich Francuzów.

„ Ale mamy na sercu utrzym anie między ko­
ściołem a państwem tych dobrych stosunków, tego 
wzajemnego zaufania, których potrzeba zarówno dla 
pokoju sumienia, jak  i dla pokoju społeczności.

„Te dobre stosunki istnieją we Francyi od po­
czątku teraźniejszego wieku. K onkordat z r. 1801 
pojednał szczęśliwie u nas wolność Kościoła z p ra ­
wami państwa. Stworzył on dla członków episkopa­
tu stanowisko godne i poważane, które im zape­
wnia całkowite wykonywanie swojego świętego po­
wołania i pozwala im wypełniać w całej rozcią­
głości podwójne obowiązki, kapłanów religii i oby­
wateli francuskich.

„Kiedy takie rezu lta ta  osiągnięte zostały i uświę­
cone doświadczeniem lat sześciudziesiąt, niema o- 
bawy, aby się wywiązały czy to w społeczeństwie 
czy w kościele spory, któreby podając w wątpliwość 
same zasady, na jakich ta  zgoda spoczywa, spro­
wadziły w nieuniknionem następstwie zmiejszenie 
jej dobrodziejstwa. Nie ma potrzeby zapuszczać się 
na tę  drogę, wiedząc, że prowadzi ona co najmniej 
do drażliwych rozpraw, w jakie mogłaby się za ­
błąkać opinia publiczna, bardzo w podobnych przed­
miotach wrażliwa, a k tó ra  wpływ ogólny wywiera 
na wszystkie instytucye polityczne i socyalne.

„Któż może powiedzieć, jaki odgłos i odwet wy­
wołałyby podobne sprzeczności w chwili, kiedy wszy­
stkie wyznania religijne odpierają od siebie zaczep­
ki, kiedy potrzeba tyle roztropności w połączeniu 
z tyloma wysileniami, aby zachować Kościołowi o- 
bok wolności jego naczelnika, rękojmię jego nieza­
leżności.

„Mamy nadzieję, że uwagi te nie ujdą baczności 
wysokiego zgromadzenia zebranego w W atykanie.

„Aby ocenić ważność ich, liczymy na wniosły u- 
mysł Ojca Śgo, na jego przywiązanie do Francyi,

la światło zjednoczonego kościoła, nakoniec na 1 
Kitryotyzm episkopatu francuskiego, który jest z 
nakomitym sędzią, znawcą potrzeb i dążeń umy- 
łów w łonie społeczeństwa francuskiego, i który pe- 
vnie nie zechce przyjmować odpowiedzialności, ja - 
caby na niego spadła, gdyby przyłożył rękę do 
lPów mogących narazić dobrodziejstwa konkor- 
a tu .

„W tym oto duchu możesz Pan głośno wyrażać 
ię przy każdej sposobności, ilekroć wypadnie Ci 
ibjawić zdanie rządu cesarskiego, i tak też zamierzają 
irzemawiać ministrowie JCmci, skoro będą wezwa­
li do wyłuszczenia przed wielkiemi ciałami pań- 
twa, polityki, jakiej gabinet trzymać się uznał za 

stosowne pcd względem soboru".
Odczytanie tej instrukcyi przyjął senat huczne- 

n i oklaskami.

crywaniem się po za jej kulisami i pozostawieniem 
dobyczy materyalnych i moralnych obcym, którzy nas 
ryzyskują, bo sami z bogatych naszych zasobów ko­
rzystać nie umiemy.

Co do mnie, który przyszłość naszego kraju na roz­
boju nauk i przemysłu opieram, możecie być pewni 
’anowie, że w moim zakresie działania popierać będę 
rajchętniej i najusilniej Wasze szlachetne zabiegi. Dzień 
)twarcia wystawy będzie dla mnie dniem uroczystym, 
i dla miasta dniem pamiętnym w jego dziejach, bo z 
luiem otwarcia wystawy zrywamy ze zgubnem o sobie 
zwątpieniem i wstępujemy śmiało na widownię czynu 

postępu. Szczęść Wam przeto Boże zacni Współ­
obywatele! Nie zrażajcie się żadnemi trudnościami, bo 
ooczciwe Wasze zamiary ze wszech stron znajdą poparcia, 
ira j Wam przyklaśnie, Bóg pobłogosławi!

Przyjmijcie zapewnienie żywego mego współczucia i 
rzetelnego poważania.

Kraków d. 13 stycznia 1870
D r Dietl.

— Jutro we czwartek odbędzie się posiedzenie pu- 
oliczne Rady miejskiej pod prezydencyą wiceprezydenta 
Dra S z l a c h t o w s k i e g o ,  dla uchwalenia w trzeciem 
czytaniu projektu reorganizacyi Magistratu. Oprócz te- 
jo przedmiotem obrad będzie budżet na r. 1870 i 
sprawy niezałatwione na posiedzeniu d. 5 bm., to jest 
nabycie i odstąpienie pewnych części gruntów dla zrów­
nania ulic na Kazimierzu.

— Na dziś wieczór sproszono członków „Koła po- 
litycznego“ na zgromadzenie.

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło wczo­
raj wybory urzędników swoich na rok bieżący. Nastę­
pujący jest skład zarządu towarzystwa:

prezes: prof. Dr B i e s i a d e c k i ,
wiceprezes: Dr B u l i k o w s k i ,
sekretarz stały: Dr S c i b o r o w s k i ,
sekretarz doroczny: Dr K o r c z y ń s k i ,
podskarbi: prof. Dr J a n i k o w s k i ,
bibliotekarz: Dr Z a r e w i c z ,
członkowie komitetu: Dr R y d e l  i Dr B l u m e n -

s t o k .
Wreszcie wybrano członkiem czynnym Tow. lek. Dr 

Zygmunta L e w a n d o w s k i e g o ,  sekundaryusza przy szpi­
talu św. Łazarza, a członkiem korespondentem Dr Fe­
liksa K r a j e w s k i e g o  w Hrubieszowie.

— Komitet wystawy przemysłowej w Krakowie za­
prosił do składu swego Dr Ferd. We i g l a ,  sekreta­
rza Izby handl. przemysł., posła i delegata do Rady 
państwa.

— Dziś w auli uniwersyteckiej miał wstępny odczyt 
Dr Edward S k i b a  dla uzyskania stopnia docenta fi­
zyki przy tutejszym uniwersytecie. Po ukończeniu od­
czytu wystąpił z przemową profesor K u c z y ń s k i ,  u- 
trzymując, że całe życie szukał pomocnika w pracach 
swoich i dopiero teraz spotkało go szczęście znalezie­
nia człowieka młodego, pełnego pracy i talentu, z któ­
rym ma nadzieję nadal wspólnie pracować nad nauką. 
Są to słowa pełne zachęty i dające rokować wiele o 
naukowej przyszłości młodego prelegenta.

— Onegdaj wieczorem umarł tutejszy komisarz targowy 
Ambroży Jezierski. Byl on niegdyś podporucznikiem w 
wojsku austryackiem, następnie w czasie reorganizacyi 
milicyi krakowskiej w r. 1845 pod wpływem rządu 
austryackiego przydzielony został do niej w stopniu 
porucznika, następnie zaś przeszedłszy do służby cy­
wilnej miejskiej, otrzymał posadę komisarza targowego.

— K ra j  donosi o wytoczeniu sobie procesu druko­
wego za obrazę armii z powodu doniesień swoich o 
Dalmacyi.

—  We czwartek zamiast zapowiedzianej na benefis 
p. Hoffinanowej komedyi Sciibego Pow iastki królowej 
N awary, przedstawiony będzie dramat w 3 aktach Ko­
rzeniowskiego: Karpaccy Górale.

—  W ciągu grudnia wpłynęło na naprawę wielkiego 
ołtarza maryackiego : z kwesty: d. 1 grudnia złr. 19 
i 20 gr., d. 8 grudnia 2 tal. 1 cwancygier, złr. 60
c. 90 i 2 złp, 24 gr;, d. 12 grudnia złr 11 c. 14,
d. 19 grudnia złr. 16 c. 11 złp. 1 gr. 3. Następnie 
z listy p. Badeniowej: Z. S. 5 złr., NN. 3 złr., NN. 
1 złr.; z listy p. Józefa Czecha złr. 53; Włodzimira 
R. 20 zip; NN. 5 zip.; hr. Aniela Krasicka 20 złr., 
p. Adam Krywult 5 złr.; z listy p. Józefa Friedleina 
złr. 5 c. 55; za dziełka śp. Smoniewskiego złr. 314 
c. 54; z puszki złr. 4.

— D. 8 stycznia wyprowadzono w Wilnie z kościo­
ła katedralnego zwłoki X. W oj t k ie  w i z ca, biskupa 
dyecezyi Mińskiej na cmentarz zwany Rosą.

— P. Seweryn Eugeniusz S t o e g e r ,  nauczyciel gi- 
mnazyum w Nowym Sączu wydał w Ołomuńcu nakła­
dem Holzla drugą edycyę swojej geografii dla szkół 
oraz Kozenna Atlas szkolny z 18 map złożony, w któ­
rym wszystkie nazwy są polskie. Przed r. 1830 wy­
chodziły w Warszawie atlasy szkolne z napisami pc'l- 
skiemi, od tego zaś czasu młodzież szkolna musiała 
się uczyć z map niemieckich, co wielce utrudniało jej 
naukę i do błędnego częstokroć nazywania miejsc skła­
niało. Zdaje się jednak, że Galicya liczy dostateczną 
liczbę uczniów, żeby się opłaciło wydawnictwo map 
szkolnych polskich. Przekonał nas o tem wydawca o- 
łomuniecki, skoro atlas wydany przez p. S t o e g e r a  
jest w cenie przystępny. Mieści się w nim oraz mapa

Kronika miejscowa i zagraniczna.
t i r a k ó w  19 stycznia. Prezydent miasta Dr D i e t l  

przesiał do komisyi wystawowej następującą odezwę:
Do Szanownego K om itetu wystawy ivyrobow rę­

kodzielniczych i fabrycznych w Krakowie.
O b y w a t e l e !

Z prawdziwą przyjemnością powziąłem wiadomość u- 
dzieloną mi odezwą Szanownego Komitete z dnia Igo 
grudnia 1869 do L. 2, iż Stowarzyszenie Postępu rę­
kodzielników postanowiło urządzić w Krakowie wystawę 
wyrobów rękodzielniczych i fabrycznych, i że już pier­
wsze ku temu zrobiło kroki. Witam radośnie błogą myśl 
Waszą, osnutą na szczerem pojmowaniu Waszego sta­
nowiska i obowiązków, jakie na siebie włożyliście. Po­
wstały od niejakiego czasu wielki ruch w dziedzinie 
handlu i przemysłu, ogarnął także stary nasz gród, 
który zbolały i znużony tylu wiekowemi przejściami, 
zdawał się niejako odpoczywać po przecierpianych tru­
dach i troskach. Bacząc na godło Waszego Stowarzy­
szenia, nie mogliście atoli Szanowni Współobywatele zo­
stać po za tym ruchem. Postanowiliście poprzeć go 
przeto urządzeniem w Krakowie wystawy wyrobów rę­
kodzielniczych i fabrycznych, pojęliście bowiem bardzo 
dobrze, że wystawa, jak z jednej strony jest wyrazem 
dokonanej pracy, tak z drugiej strony jest szkołą dla 
pracujących.

Najświetniejsze myśli i teorye, najszczersze chęci i 
dążenia wtenczas tylko stają się nieuronionem bogactwem 
społeczności, jeżeli jo jeniusz pracy wprowadza w życie 
i uwiecznia utworami sztuki i przemysłu. Wyroby rę­
kodzielników i przemysłowców są to uosobione kształty 
ich życia umysłowego, wymowne wyrazy ich twórczej 
pracowitości. Jeżeli więc Szanowni Współobywatele u- 
rządzacie wystawę wyrobów rękodzielniczych w Krako­
wie, czynicie to , jak się z Waszej do mnie odezwy 
przekonałem, w zamiarach najrzetelniejszych i najspra­
wiedliwszych. Nie powoduje Was do tego samolubna 
próżność, ani duma cechowa, lecz szczera chęć służenia 
krajowi w zakresie sobie wytkniętym. Nie chcecie się 
chełpić ani też zmierzyć z wystawami powszechnemi, 
lecz chcecie się odezwać do kraju, ażeby mu zdać spra­
wę o ruchu przemysłowym na ziemi naszej, ażeby wy­
kazać, jaka jest siła nasza produkcyjna, jakie są jej 
zalety, które udoskonalić, jakie niedostatki, którym za­
radzić, i jakie luk i, które uzupełnić wypada. Przy tej 
sposobności zbliżą się do siebie mężowie pracy i wspól­
nego zawodu, wyjaśnią oni sobie w sposób praktyczny 
niejedną kwestyę wątpliwą, okaże się niejeden dział 
przemysłu, którym się poszczycić będziemy mogli, od­
kryje się niejeden talent, który zachęcić i wspierać 
wypadnie, skieruje się uwaga publiczności ku lepszym 
wyrobom krajowym i słuszniejszemu ocenieniu naszego 
rękodzielnictwa, obudzi się w nas otucha lepszej przy­
szłości, powróci zaufanie w siebie samych, które wśród 
napływów obcej konkurencyi mocno zachwiane, pogrą­
żyło nas w płonnej opłakania godnej bierności.

Ażeby zaś Wystawa Wasza Panowie! nastręczyła po­
wyżej wymienione korzyści, trzeba ją  na szerokiej za­
łożyć podstawie, iżby licznemi i rozmaitemi wyrobami 
przedstawiała prawdziwy stan przemysłu krajowego. 
Niechaj więc każdy kto może zabiera się do tej naro­
dowej pracy, niechaj każdy według sił swoich przy­
czynia się do wzbogacenia wystawy. Niech poczciwa 
czeladź gromadzi się około swych majstrów, a panowie 
majstrowie niech wprawną swą ręką i wytrawnym ro­
zumem łączą się z swoimi pomocnikami, ażeby wspólną 
pracą dokonać, na co rozdzielone siły nie wystarczają. 
Niech wszystkich natchnie dobra wiara i poczucie za­
cnej ambicyi, ażeby się szczytnie wywiązać z zadania. 
Niechaj przemysłowcy z wszystkich części kraju doby­
tek swej pracy złożą na wystawie, niechaj zbyt skro­
mni i lękliwi zaczerpią ducha w doświadczeniu, że na­
wet mierne wystawy obok swych stron ujemnych, od­
znaczają się wlaściwemi zaletami i niezaprzeczone na­
stręczają korzyści, niech pomni będą, że nam nie cho­
dzi o szumne popisy, lecz o rzetelne wykazanie naszych 
usiłowań na polu rękodzielnictwa krajowego, niech zre­
sztą zważą, że w ślad innych krajów trzeba zacząć raz 
czynnym udziałem, że dalsze ociąganie się byłoby ustą­
pieniem z widowni wielkiej akcyi przemysłowej, odgry­
wającej się w całym cywilizowanym świecie, byłoby u-

z tego korzyść dla ludzi. W  to mieszać się nie 
w olno! — Tak się rzecz m iała i z owemi koszara­
mi Kułtuckim i. Mazury przestraszyli się żądaniami, 
a  nie wiedząc jak  się do tego wziąć — nic nie 
robili.

W bałaganach jak ie  sobie pobudowali, rej wodził 
Kwiatkowski — Arcimowicz. On poruszał i przygo­
towywał ciągle Mazurów. Jego propagandą poru­
szani przygotowywali się do ruchu środkami dzi­
wnie szalonemi. Posprzedawali w Kułtuku wszelkie 
zbyteczne odzienie zabezcen, ażeby na dane hasło 
niczem nie być związanym, niczego nie żałować. 
Z żelaza skarbowego kuli w lesie kosy, obsadzali 
drzewce żelazcami i głośno mówili: „że my sami 
zrobimy powstanie a szlachtę przymusimy, że pój­
dzie z nam i,"— a po cichu wypytywali czy szlach­
ta  id z ie : czy trzyma z nimi. —  Arcimowicz oszu­
kiw ał ich mówiąc, iż partya m u rjń sk a  czeka tylko 
hasła i ma broń przygotowaną. To do egzaltacyi 
podnosiło ich nadzieję. Z Nerczyńska przychodziło 
tu  wielu włóczęgów uciekających z robót — tych 
kazał Arcimowicz zatrzymywać a namówiwszy kil­
ku do swoich zamiarów trzym ał w pobliskim lesie 
używając za posłańców. Żywność dostarczano im 
do lasu ; lecz gdy ta  nie była wystarczająca, lub 
zresztą z prostej naturalnej skłonności włóczęgów 
do nadużyć, zabili oni w lesie jednę czy dwie pa- 
szące się krowy i tem obudzili czujność m ieszkań­
ców. Ci szperając po lesie podpatrzyli ich schadz­
ki i donieśli Popowowi. W tym samym czasie 
Arcimowicz nie przebierający w środkach sproku- 
rowania sobie broni, prócz tej jaką  na Kozakach 
konwojnych zdobędą, postanowił chwytać ją  ukrad­
kiem. W tym celu dwóch udało się do nadzorcy 
stacyi pocztowej, i gdy nikogo nie było w pokoju 
zdołali schować wiszącą na ścianie dubeltówkę,

już z nią wychodzi’i z mieszkania, gdy nadszedł 
właściciel i rzecz sta ła  się jawną. Pochwyconych 
z rozkazu zasiedatela okuto i trzymano pod silną 
strażą. Nie była to prosta kradzież — za taką  n a ­
wet jej Moskale nieuważają. Na domiar wszystkie­
go gdy Popów niepokojony i stanem partyi napę­
dzał i naglił do roboty skarbowej, Kułtuczanie o- 
twarcie mu powiedzieli, iż robić nie będą dopóty 
dopóki im nie dadzą zwiększonej ilości przeznaczo­
nej dziennie porc ji. Prawdopodobnie był to tylko 
pozór. Rząd tak  tu  jak  na całej linii drogi Zabaj- 
kalskiej p rzestał wypłacać gotówką, lecz dawał •/„ f. 
mięsa, */4 f. krup, 3 f. chleba dziennie i pół ce­
giełki herbaty na miesiąc. Było to mało dla ludzi 
ciężko pracujących, zawsze jednak gdyby nie byli 
przygotowani do ruchu i zrezygnowani na wszystko, 
nie wywołałoby to z ich strony tak  stanowczej o- 
pozycyi. W tym czasie wysłano list do Szaramowi- 
cza i oznaczono za kilka dui term in powstania.

Czerniajew był w Irkucku. — Prawie niepodona 
przypuszczać by Popów obaw swoich mu nie ko­
munikował; Moskwa więc wiedziała wiele i wszy­
stkiego m ogła się spodziewać. —  W idać to naj- 
oczywiściej z przyjazdu oficera von Kern’a do K uł­
tuku wyłącznie w celu uspokojenia. Zgromadziwszy 
wszystkich upom inał on by nadużyć nie robili; o- 
biecywał wstawienie się jenerała  Korsakowa do Ca­
ra, by ich puścił na osiedlenie, a na żądanie pod­
wyższenia porcyi strawnych odpowiedział, że s łu ­
sznym żądaniom za dość uczynić się postara. By: 
to jednak groch na ścianę. Uparty Mazur jak  so­
bie co w głowę wbije to i klina nie dobierzesz na 
wybicie.

Nie wszyscy jednak byli tak  mocno przeniknięć 
myślą zbrojnego ruchu. Część jedna gwałtowniej­
szych połączona zaufaniem z Arcimowiczem przy-

nagła, zapala, terroryzuje drugą, by z nią wspólnie 
działała. Ta druga choć je s t tak  usposobiona, że 
pierwsza hasła nie da, jednakże gdy gwałtowniej­
szym napad na straż kozacką powiedzie się, to resz­
ta  bez wahania, z małym bardzo wyjątkiem pójdzie 
za nimi. Była to jeszcze jedna okoliczność zwię­
kszająca koło malkontentów. — Niejaki Zarembski, 
o którym już raz wspominałem rozpowiadając m ię­
dzy Mazurami o rewolucyi francuskiej opowiadał 
im, że francuzi urzynali łby wszystkim tym, co z 
nimi iść nie chcieli. Stąd gawęda i wieść o przy­
gotowanej liście osób, które należało ukarać śm ier­
cią w chwili wybuchu. Ci tedy którzy wywieźli plamę 
na czole z komisyi w kraju, ci którzy splamili się na 
Syberyi, ci wreszcie którzy postępowali z władzą 
w sposób, który się Mazurom nie podobał, uważali 
się być w nieustającćm  niebezpieczeństwie. Stąd 
to oni tej nocy i następnej kiedy się spodziewali 
wybuchu spiskowych, uzbrojeni w grube kije strze­
gli się całą noc od napadu. Przyjrzawszy się b li­
żej tej partji mało tam  było prawdziwie przeciwnych 
ruchowi, choć i tacy byli. Gdyby nie owa bajka o 
liście skazanych, byliby albo należeli albo milczeli, 
bojaźń o własne życie uzbroiła ich ręce. I  tych to 
właśnie W odziński i Piasecki, obaj ludzie prości 
jak to mówią, wydaleni z Usola staraniem  towa­
rzystwa, z których jeden denuncyacyi drugi k ra ­
dzieży się dopuścił, poszli w nocy do Popowa za­
wiadamiając coj się dzieje w bałaganach i wymie­
niając nazwiska burzliwych, — rozbudzili konwó 
namawiając do uzbrojenia się i czuwania. Niepo 
goda i te  niesnaski przez dwie nocy po sobie na­
stępujące, powstrzymały wybuch w Kułtuku.

Szaramowicz przyjechał do K ułtuku w tę p ier­
wszą noc burzliwą, k tórą  historycy zabajkalscy Bar- 
tłomiejową nocą nazywają. Zajechał on do szpitalu

gdzie leżało kilku z partyi Muryńskiej. Na 700 lu­
dzi rzuconych od Posolska do K ułtuku były urzą­
dzone dwa szpitale warte bliższego poznania. Mo­
skwie w każdym czynie byle najdrobniejszym idzie 
o formę, o słowo, a nigdy o treść rzecz. Szpi­
tal mieścił się naprzód w domu nad brzegiem Baj­
kału, w którym nie było ani okien, ani drzwi, ani 
podłogi. Na żądanie lekarza, naszego kolt gi, przenie­
siono szpital na koniec wsi do domu najlepszego 
we wsi, w którym dwunastu chorych mogło się po­
mieścić. Szczęście że lekarze byli Polacy, gdyż w 
braku swoich Moskale nie przysłaliby żadnego, po- 
poleconoby któremu z objazdowych rządowych czy­
nić wizyty raz na pół roku do polskich szpitali, a 
chorzy bez pomocy mogliby sobie umierać. Rząd 
dostarczył cynowych misek, kubków, rądli trochę, 
lecz żadnych lekarstw. Tak samo było w Miszysze. 
P artja  w K ułtuku pierwszy raz wyrzucona na to 
pustkowie nie była tak  dobrze urządzona jak  par­
tya muryńska która rok tułając się po różnych punk­
tach nad Bajkalskich własnemi funduszami doszła 
do apteczki wartającej do tysiąca złotych. Gdyby 
więc nie zasoby partyi muryńskiej, K ułtuk pomimo 
najlepszych chęci naszych lekarzy byłby cierpią, 
brak środków aptecznych.

Trudno bardzo wyśledzić działania Szaramowicza 
w K ułtuku. Spotkawszy się tu  z Ijaszewiczem, le­
żącym w szpitalu , a należącym do partji M uryń­
skiej, wtajemniczonym we wszystkie agitacye miej­
scowe, prawdopodobnie m usiał mu z początku per­
swadować i odwodzić od zam iaru prawdziwie żt 
niewykonalnego, a w końcu sam uległ jeśli nicprze- 
konany i wierzący, to zrezygnowany jak  na rzecz 
nieuniknioną. Położenie Szaramowicza było rzeczy­
wiście okropne. Głosem ogółu zagitowanych po 
stawiony na czele, sam może jakiś czas wzdycha

jący do tego, wiedział się w pozycyi bez odwrotu 
pchany w końcu pomimo woli w sprawę, której ła ­
two było przewidzieć koniec. Trzeba było się zdo­
być chyba na bohaterską odwagę, zginąć samemu, 
nie pędząc w przepaść nędzy i rozpaczy tyle serc 
szlachetnych, zacnych choć ciemnych, widzących 
przed sobą cel piękny, a nie będących wstanie o- 
bliczyć środków jego dopięcia i konsekwencyi nie- 
udania. Cóż pozostało robić Szaramowieżowi? co­
fnąć się haniebnie nie mógł, bo zanadto był sz la­
chetny, na krok stanowczy i gwałtowny nie zdobył 
się, bo za mało m iał prawdziwego bohaterstwa, -  
więc postanowił iść za biegiem fali, nie dać p o ­
dmuchu do jej wzrostu, lecz gdy podniesie się i 
zagrozi sam a, iść na jej czele i zginąć z nią ra- 
zem.

Tymczasem denuncyacye Wodzińskiego i P iasec­
kiego nie zostały bez skutku. Popów m usiał o 
nich donieść Czerniajewowi, gdyż nagle po przyby­
ciu Szaramowicza w parę dni przyjechał on w nocy 
pocztą z Irkucka a rano zjawiły się parostatki. Ka­
zał natychm iast partję  podzielić na 4 części: jedna 
najliczniejsza bo złożona ze stukukunastu lu d z i, 
najspokojniejszych, wsiadła na parochód i pojecha- 
chała pod Lichanowę, stacyę o 36 wiorst od Po­
solska, a pozostałe trzy każde po 40 lu d z i, były 
umieszczone tak  że pierwsza z Arcimowiczem m ie­
szkała przy drodze wiorst 14 od K ułtuku, trzecia 
o wiorst 8 od Murynu, a druga na połowie między 
pierwszą a  trzecią. — Dobierano się dowolnie, n a j­
gorętsi zostali pod Kułtukiem, szpital parostatkiem  
wywieziono do Murynu. — Było to w ostatnich 
dniach Czerwca.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Galicyi. Brakuje jeszcze do nauki historyi polskiej a a- 
su historycznego polskiego, do czego posłużyćby mog y 
dawne atlasy Miklaszewskiego, Kietlióskiego, Lelewela, 
itd., a przynajmniej jedna mapa Polski przedrozbioro­
wej. Jeśli nakładca nie znajdzie się w kraju, może p. 
Holzel podejmie się tego zadania.

— G ł o g ó w  18go stycznia.
Niedawno temu skarżono s ię , że dobra Gdów i u 

pniów przeznaczone przez zmarłego zapisodawcę na 
wdowy i sieroty, gdzieś tam zagrzęzły a cel tak szla­
chetny został zapomniany. Otóż po długich korowo­
dach sprzedano nareszcie te majątki, pieniądze ze spiże-
dąży otrzymane złożono w sądzie tarnowskim, i za0J* 
fundusz dobroczynny zaległ. Dalej nie zrobiono a ne 
kroku, bo zatrzymanie w depozycie pienię zy i cz 
nie na roszczenia czyje prywatne osób lu i ea .
nie jest bynajm niej czynnością dążącą do urzeczywist
nienia zapisu, do którego przecież mają me ? 
prawo ci, na których rzecz fundus,. ustano J ,  ^

i dla ogółu. Wielu też pragnęłoby wiedz eć która wła 
dza tak gorliwie zajmuje się tą sprawą, że ani na

ona^nm zWiża 150 z]r gminie Pawłów w

Galicyi na dokończenie budowy kościoła.
_  Odbieramy następujący U s t : ^  ^

Piękna wasza Cesarzowa łagodzi obecnością swą 
powagę Soboru. Dziś, w tej nawet chwili tysiące ekwi- 
pażów (nie przesadzam), tysiące ekwipażow powtarzam, 
wjeżdżają przez bramę śgo Sebastyana do nieczneg 
miasta. Jest to powrót z polowania na lisy, któreśmy wy­
prawili na cześć Jej C. Mości. Namiot i śniadanie ko­
sztowały 10,000 franków. Książę Fiano i ks. Orsim 
oczekiwali na Cesarzową u bramy miasta i towarzyszyli 
jej aż do miejsca zbornego. Byli na koniach i w czer­
wonych frakach. Książęta Aldobrandini i Borghese również 
w czerwonym myśliwskim stroju, czekali na nią u wnij- 
ścia do namiotu. Największa świetność i najściślejsza 
etykieta panowały nad przyjęciem naszem. Namiot, zda­
wało się, że czarem wyrósł z ziemi w pośród ruin dio- 
gi apijskiej. Był to raczej rodzaj chatki z mchu wy­
łożonego kameliami. Zaimprowizowany ogród otaczał ją, 
wraz z wodotryskiem i drzewami pomarańczowemi okry- 
temi owocem. Na nieszczęście, gdy Jej CMość wsiadała 
na koń z niezrównaną gracyą i elegancyą, gdy oisza 
na koniach krążył w różnych kierunkach i huntsman  
dal hasło na rozkaz Cesarzowej, deszcz grożący od ra ­
na puścił się strumieniem. Myśliwi nie mogli się żalić, 
gdy monarchini bez mrugnienia okiem los ich dzieliła. 
Natura jednak zawstydziła się niejako —  i słusznie — 
swej grozy i po półgodzinnym deszczu jasue słońce u- 
śmiechnęło się do najpiękniejszej z monarchiń, królo­
wej węgierskiej, roztaczając przed jej okiem wspaniale 
panorama, jakie tworzy uroczy widok kampanii rzym­
skiej. Niezliczony tłum widzów ujrzał w załomach wzgo- 
rzy niknący „das bunte Schauspiel11 łowów, jakich ni 
gdy tak wspaniałych nie mieliśmy w Rzymie.

—  Dr. S y r s k i  krakowianin, przełożony nad Mu­
zeum miejskim w Tryeście, towarzysząc dalekiej wy­
prawie do Japonii i Chin, którą rząd austryacki wy­
słał, proszony przez Towarzystwo jedwabnicze w Kra­
kowie o przywiezienie zdrowych jajeczek jedwabniczych 
w dalekiej tej podróży o prośbie tej Towarzystwa nie- 
zapomnial i z uprzejmością sobie właściwą przysłał mu 
kartony.

Dr. Syrski przesyła nam nadto następujący list o 
wychodztwie polskiem do Ameryki:

T r i e s t  d. 15 Stycznia 
Szanowny Panie Redaktorze,

Udzielone mi w czasie mego powrotu z wyprawy 
wschodnio-azyatyckiej w przejez'dzie przez Stany Zjedno­
czone Ameryki północnej od osób wiarygodnych szcze­
góły, dotyczące wychodźców tak naszych jak i czeskich, 
a zwłaszcza włościan wychodzących z Księstwa Po­
znańskiego i osiedlających się w Ameryce, wkładają 
na mnie obowiążek zwrócenia uwagi publiczności pol­
skiej na ten ważny dla nas przedmiot.

Wszyscy, z którymijmówilem o tym przedmiocie, tak 
nasi, zamieszkali w Ameryce, jak i Amerykanie zape­
wniali mnie, iż wieśniak polski, nie posiadający inne­
go, jak tylko swój własny język i przyzwyczajony do 
swej dawnej uprawy roli, bez maszyn, jedynie tylko za 
pomocą rąk i narzędzi grubych, pomimo, iż dostaje zie­
mię prawie za bezcen, nie polepsza bynajmniej swego 
losu, ale go owszem znacznie pogorszą tak pod wzglę­
dem swej osobistej wolności jak i swego bytu materyal- 
nego; dostaje się on bowiem zwłaszcza w stanach wię­
cej północnych, Minnesota i Wiskonsin, z zimą trw a­
jącą sześć miesięcy, w ręce swych dawnych sąsiadów 
pruskich, znających cokolwiek jego język, którzy dając 
mu zapomogi i zadatki, zamieniają go w swego niewol­
nika, pracującego tylko na nich.

Gdy to wychodźtwo z prowincyj wcale nieprzeludnio- 
nych, szkodliwem jest dla kraju tak pod względem eko­
nomicznym jak i narodowym, obowiązek tedy każdego 
obywatela kraju nakazuje ostrzedz nieświadomych rze­
czy, narażających się na wymienione wyżej przykrości 
i zawody, i użyć odpowiednich środków dla powstrzyma­
nia zmiejszania się sił narodowych.

Środki zaradcze są tutaj potrzebą tem bardziej na­
glącą, gdy w tych dniach przybywa do W. Księstwa 
Poznańskiego, jak mi to sam powiedział, bez wymienie­
nia jednak celu, jen. S mo l .  jako ajent pewnego sto­
warzyszenia amerykańskiego, w celu zwrócenia wychodź- 
twa od wymienionych powyżej krajów amerykańskich 
do Texas.

Niemam najmniejszego powodu podejrzywama owego 
przeszło 70 letniego, a więc już jedną nogą nad grobem 
starca, o złe chęci dla kraju; muszę go jednako ostizedz, 
iż się znajduje w błędzie, jeżeli mniema, iż w swern 
przedsiębiorstwie godzi swój osobisty materyalny interes 
z interesem swego narodu, i zarazem przypomnieć mu, 
iż przykładanie rąk do zmniejszenia sił narodowych, 
których nam tak wielka potrzeba, jest krzywdą popeł­
nioną na własnym narodzie. ^  Syrski

—  Dzienniki wiedeńskie urządziły w biórach swoich 
redakcyjnych bióro telegraficzne dla odbierania bezpośre­
dnio depesz nadchodzących do bióra korespondencyjnego, 
bez pośrednictwa posłańców.

— W Wrocławiu postanowiono wstępujących do woj­
ska nietylko mierzyć ale i ważyć, aby po wysłużeniu 
czasu slużbjr' przekonano się , czy żołnierzowi przybyło 
sil i ciężaru lub ubyło, a zatem , czy mu służba wy­
szła na zdrowie albo nie. Listy układane z tych od- 
ważeń mają posłużyć do statystyki.

—  Dnia 18go stycznia pochmurno. Termometr od 
—  0 ° .l spadł na —  3 <>.6 R. Barometr opada; o go­
dzinie 6ej rano dnia 19go stycznia wysokość jego była 
3 3 2 .9 2 , termometru —  3".ą r .  w iatr  północny dość 
mocny.

—  We czwartek dnia 20 stycznia, Śgo Fabiana i 
Śgo Sebastyana męczenników.

TEATR. Nieraz mieliśmy już sposobność mówienia 
na tem miejscu o 4-aktowej komedyi Juliusza Sandeau: 
Helena de la Seigliere, którą wczoraj na r.cenie naszej 
przedstawiono. Jestto obraz przełamu wyobrażeń skut­

kiem wielkiej rewolucyi francuskiej i walki ch ^ k o n  o 
nej tryumfem idei postępowej. Margrabia de la Seigh e 
to w calem znaczeniu typ arystokracyi przedrewolu­
cyjnej niezłagodzonej żadnym powiewem ogólniejszej 
myśli córka jego Helena, to już przejście drogą u- 
czucia do tego odcienia pojęć, jakie się w Bernardzie, 
dziecku ludu i walecznym żołnierzu, który krew swą 
przelewał za zdobycze postępu, w całej pełni objawia 
ia Temat to wdzięczny, bo wzięty z natury, i autor 
umiał wlać w całość nieustające zajęcie i prawdę aż 
do chwili rozwiązania, które nam się wydaje nacią- 
gnionym. Gdzież bowiem znaleść wzór podobnej abne- 
gacyi jak ta, jakiej daje dowód Raul, który narze­
czoną swą, chętnie czy nie chętnie ale gotowej zo­
stać jego żoną, oddaje Bernardowi w małżeństwo. Jest 
to epizod wikłający w samem rozstrzygnieniu wątek 
przewidywania widza, efektowny może, lecz psycholo­
gicznie błędny. . .

Przedstawienie oprócz lekkich usterków pamięcio­
wych u niektórych artystów, zadawalniająco zresztą 
wypadło. P. Rapacki w roli margrabiego, postacią na­
der trafnie oddauej, bardzo wiernie charakteryzował 
wszelkie szczegóły obyczajów dumnego arystokraty, 
zdaje nam się jednak, że w zachowaniu się margra­
biego przebijał nieco ton militarny z uszczerbkiem ty ­
powej salonowości, właściwej owej sferze, podówczas 
odznaczającej się wytwornością manier. Drugą główną 
rolę, rolę Heleny grała p. Parżnicka i grała ją  do­
brze. Cieniowanie uczuć, obrazowanie wrażeń uwyda­
tniała artystka z właściwem pojęciem rzeczy, jedna była 
tylko chwila, gdzie oddanie wrażenia niedosięgło wła­
ściwej miary, to jest wtedy, gdy Bernard, doprowa­
dzony niemal własnem naleganiem Heleny do wyzna­
nia jej miłości, wynurza tajone swe uczucia. Rolę Ber­
narda przedstawiał p. Ładnowski syn ; gra fizyonomn 
Bernarda przeważnie tragiczny miała zakrój, a “ ‘p o ­
wicie mniej właściwy w chwili, gdy się owia uJe 
wzajemności H elen,. Chwila ta  winna bylarozj.roi'oe 
obl ezę wątpiącego o swem azcząścin kochanka , o d M  
Si? w jego oku. Gra p. ŁadnOwskiego b ,la  zresztą pod 
wzcledem cieniowania dykcyi bez zarzutu. P - B e  
skonale był ucharakteryzowany jako ^ 7 ° ka\ Det^ V e 
i z samej jego postaci odgadywać było można charak­
ter roli. P. Wolska grała rolę baronowej de VauberL 
p Wolański rolę syna jej Raula. Pierwsza wyw.ązMa 
sie z roli swej, dość wpływającej na tok całości, wła 
ściwie, drugi w roli niejasno przez autora nakreślone 
nieznalazł wdzięcznego żj wiołu do rozwinięcia sweg

wlaśc. dóbr ze Lwowa, S. Zucher kupiec z Mołdawii, 
S. Smaraga Dr praw z Wiednia, hr. Maurycy Rumers- 
kirch szambelan ces. z Czech, Zygmunt Bielski właśc. 
dóbr ze Lwowa, bar. Józef Baum wlaśc. dóbr z Kopy- 
tówka, Józef Sedlmayer wlaśc. dóbr z Korzkwi, Win­
centy Gładysz wlaśc. dóbr z Galicyi, Władysław Do­
maradzki notaryusz ze Lwowa, Roman Jawornicki i J a ­
dwiga Nowińska z Zagórza.

e & s a y .

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ksicgosusz w A ustry i dolnej.

W Klein-Schwechat pojawił się księgosusz P ™ z za* 
kupuo chorych krów w Oedenburgu. Zabito w jednej 
stajni 11 krów chorych!

Pszczelnictwo.
Wys. c. k. Ministerstwo rolnictwa udzieliło towarzy­

stwu pszelniczo-jedwabniczemu i sadowniczemu w Kra­
kowie 500 złr. na podniesienie pszczelnictwa w zacho­
dniej części Galicyi. Fundusz ten stosownie do programu 
Wys. c. k. Ministerswu przedłożonego i pod dniem o 
listopada r. 1869 do L. zatwierdzonego użyty bę­
dzie, jak następuje:

1. Nauczyciel pszczelnictwa za wykłady publiczne po­
bierać będzie corocznie 150 złr.

1. Wykłady teoretycznej i praktycznej nauki pszczol- 
nictwa dla wszystkich osób uczyć się chcących 
będą bezpłatne.

3. Z funduszu tegoż rocznie udzielanem będzie wspar­
cie dla kilku nauczycieli wiejskich na miesiąc je ­
den podczas wakacyj, którzyby chcieli nauczyć się 
pszczelnictwa, wielu bowiem jest takich, co me- 
mieli sposobności praktycznie obeznać się z pszczel-
nictwem. , , __

4 Udzielane będą z tegoż funduszu nagrody rządowe 
tym nauczycielom wiejskim, którzy pilnie zajmują 
się pszczelnictwem a na pierwszeństwo zasłużą ci, 
co zachęcą i nauczą włościan prowadzić pszelm- 
ctwo w  ulepszonych ulach, udowodDiając to wiaro- 
godnemi świadectwami.

5. Takież nagrody rządowe przyznawane będą wło­
ścianom i uboższym mieszkańcom za prowadzenie 
naczelnictwa w ulach poprawnych, gdy udowo- 
Unia iż nowszą naukę pszczelnictwa pojęli.

6. i zgromadzeniach .  r & ,o h

nach kraju odbywanych, rozdawane będą ule i 
narzędzia do pszczelnictwa, należące nauczycielom 
wiejskim włościanom i uboższym posiadaczom 
gruntowym, którzy odznaczą się zamiłowaniem do 
pszczelnictwa i na dary te zasługiwać będą.

Kraków d. 19 stycznia 1870 r.
Z Rady gospodarczej Towarzystwa.

Przyjechali io  Krakowa o 1 8 ,0

HOTEL DREZDEŃSKI: Karol
ddb, z Galicyi, Hieronim R acie* . 
roi Sikora kopiec r  Czech, Adam Mido • 4_
Olga Mollerowa z Drezna, Hipolit Bizezin. ■
ekiego, F lo r,an H e l d  z Gdrki, “ S i
hr. Marcelli Sołtyk właśc. dóbr ^  (jeci,
Hantschel z B o c h n i, Jan  K o n a rs k i  z Ba y ,

" f t k l i f c ,  Erazm Z.W .eki «
cyi, Feliks Zańkowski właśc. dóbr z Sanoka,Mgn yPopie^właśc^ób^^Kongresówk^ks^dan^apieh^

Depesze telegraficzne

K a r l s r u h e  17 stycznia. Izba deputowanych 
przystąpiła do obrad nad ustawą o fundacyach ko­
ścielnych. Rosshirt chciał uchylić tę  ustawę pyta­
niem przedwstępnem, skoro jednak izba nie zgo­
dziła się na to, on i czterej jego przyjaciele kato- 
iccy: Bissing, Liudau, Lender i Baum stark opuści - 
i izbę. Poczem przystąpiono do obrad ogólnych, 

które jeszcze nieukoóczone.
M o n a c h i u m  17 stycznia. Wiadomość o no­

wej kryzys gabinetowej jest bezzasadną.
i  ary#, 17 stycznia. Gaulois pisze, ż e L e d r u -  

R o l l i n  od piątku mieszka w pewnym domu na 
Faubourg St. Antoine, ale jego stronnicy umyślnie 
zaprzeczają, żć bawi już w Paryżu. Dziennik f i  Oran 
potwierdza wiadomość o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych między Włochami a Marokiem, i są ­
dzi, że eskadra włoska przybędzie na brzegi A- 
fryki.

r a r j i ,  17 stycznia. Ministeryum nie zamierza 
doradzać Cesarzowi powrotu książąt Orleańskich. 
Bióro prasy zostanie tymczasowo utrzymanem w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, ale jedynie, 
aby przestrzegać znieważania członków rodziny ce­
sarskiej.

P a r y ż  17 stycznia wieczór. Na posiedzeniu 
Ciała prawodawczego E s t a n c e l i u  wniósł nastę­
pujący porządek dzienny: Izba polegając na sile 
ministerstwa i oddając pochwałę środkom przed 
siębranym w celu utrzymania spokojności publi­
cznej, poczytuje za rzecz stosowną, aby żądanie ze­
zwolenia na śledztwo sądowe przeciw Rocheforto- 
wi było cofniętem. O l i i v i e r  oświadcza, iż mini­
steryum nie może na to przystać; wychodziłoby to 
na równi z odmówieniem zezwolenia na śledztwo 
sądowe, co postawiłoby ministeryum w niemożności 
prowadzenia dalej dzieła podjętego. R o c h e f o r t  
rzek ł: Pewne zamachy dają prawo wypowiedzenia 
wszystkiego. Tłum powie, że chciano bądź co bądź 
usunąć z izby niemiłego sobie deputowanego, on 
nie chce się bron ić , a nie będzie przeszkadzał 
rządowi popełniania dalej niezręczności, gdyż błę­
dy, jakich się dopuszcza cesarstwo, obracają się 
na korzyść republiki. P i c a r d  powstaje przeciw 
konstytucyi i ubolewa, iż wybrano takie pole dla 
postawienia kwestyi gabinetowej. O l i i v i e r  doma­
ga się zezwolenia na wytoczenie procesu; pragnie 
on bezwarunkowej wolności druku, ale wzywania 
do broni nie poczytuje za wolność d ru k u ; jest to 
czyn, który musi być przez rząd pociągniętym do 
odpowiedzialności; rząd nie zezwoli na ponowienie 
się tak  zwanych „pewnych dni." Nie chce on ża­
dnej rewolucyi, ale pojednania i rozwoju wszystkich 
swobód. Zabierali jeszcze glos Jules S i m o n  r 
M e g e ;  poczem Izba zezwoliła 226 głosami prze 
ciw 34 na wytoczenie procesu Rochefortowi. W 
ciągu rozpraw Rochefort obwiniał dziennik L a  Re­
formę , współzawodnika L a  M arsellaise, że zosta­
je  na żołdzie policyi. —  Paryż spokojny. Grupy 
ciekawych otaczały pałac ciała prawodawczego.

8 'a r y *  17 stycznia wieczór. O 8ej wieczorem 
bulwar M ontmartre był nieco więcej niż zwykle 
ożywiony, lecz nie dostrzeżono agitacyi. Przed biu­
rem redakcyi dziennika Marseillaise stały niejakie 
grupy. Ulice prowadzące do Ciała prawodawczego 
i placu Concorde były o 6ej wyludnione. Sądzą, 
że wieczór przejdzie bez groźniejszych zamieszek

S*ary« 18 stycznia. Wczorajszy wieczór prze 
szedł bez groźnego naruszenia spokojuości. Ga­
zette des Tribunaux m ów i: Wczoraj wieczór o 6ej 
banda złożona z 400 ludzi stojąca przed „P^lais 
B ourbon1' wydawała okrzyki: „niech żyje Rochefort, 
niech żyje republika! precz z O llivierem !“ Banda 
rozpędzona przez sierżantów miejskich, udała się 
przed bióro redakcyi M arseilla ise  i wydawała tam 
takie same okrzyki. Inna banda licząca 200 ludzi 
przeciągała o tejże godzinie ulicą St. Denis wśród 
podburzających okrzyków. Około 11 ej inna banda 
złożona w większej części z młodych ludzi i dzie­
ci śpiewając marsyliankę i wołając „niech żyje Ro­
chefort!" przeciągała na Faubourg Montmartre. 
Bandę tę  jednak rozpędzili właściciele miejscowych 
lokalów i przechodnie. O północy silne patrole 
konne przeciągały stępo po bulwarach a oddziały 
sierżantów miejskich rozpędzały skupiających się.

S " a r y ż  18 stycznia. L a  P atrie  twierdzi, że 
wielu deputowanych otrzymało listy z pogróżkami. 
Gaulois donosi, że na wczorajszej radzie ministrów 
postanowiono przedłożyć Ciału prawodawczemu pro­
jek t ustawy znoszącej wyjątkowy sąd dla członkow 
rodziny cesarskiej i poddającej ich pod prawo po- 
spolite. L a  France  mówi, że zanosi się na nową 
zmianę konstytucyi, albowiem rząd zamierza pro­
jektować przemianę senatu w izbę wyższą, z tak ie  • 
mi atrybucyami, jaką ma izba lordów w Londy­
nie.

B f z y m  17 stycznia. N. Cesarzowa Austryacka 
odjechała stad dziś przed p o ^ d n im _ ^ o b n y m j u b

ciąg iem ; a wczoraj przyjmowała większą część b i­
skupów austryacko-węgierskich.

I l z y i n  18 stycznia. (Pr.) Arcybiskup G n i e z- 
n i e ń s k i  i inni p o l s c y  książęta Kościoła stawia­
ją wniosek, aby uzyskać od króla Pruskiego w sta­
wienie się u Cara A leksandra na korzyść spraw 
Kościoła katolickiego. Sam Papież chce w tym du­
chu czynić przedstawienie Cesarzowi Aleksandrowi 
w celu zbliżenia się obu dworów i znalezienia mo­
dus vivendi między Polską a Rosyą. W edług tej 
myśli duchowieństwo polskie miałoby zrzec się n a ­
rodowości swojćj i poddać się ogólnym przepisom 
katolickim, rząd  zaś rosyjski dałby wolność wy­
znaniu katolickiemu i duchowieństwu. Stosunek mię­
dzy Rzymem a dworem cesarskim byłby utrzy­
mywany przez radę kościelną katolicką. W Peters­
burg u przebywałby nuneyusz a w Rzym ie poseł 
rosyjski.

J S a d r y t  17 stycznia. Z o r i l l a  wybrany został 
109 głosami prezesem kortezów: R i o s  R o s a s  o- 
trzym ał 61 głosów', a F i g u e r a s  39.

A t e n y  16 stycznia. Nowy poseł austryacki p. 
H a y  m e r l e  przybył tu  i znajdował się już na przy­
jęciu noworocznem (13go) w zamku królewskim.

W a s h i n g t o n  15 stycznia. Izba reprezen­
tantów uchwaliła 149 głosami przeciw 49 ustawę 
przywracającą Wirginii prawo reprezentacyi w kon­
gresie. ______________________

W i e d e ń  18 stycznia.
(H )  Zapewniają dz iś, że ks. Kafol A u e r s p e r g ,  

prezes Izby wyższej, którem u Biirgerministrowie 
ofiarują godność prezesa ministrów, stanowczo od­
mówił, zasłaniając się fak tem , iż dawniejsza wię­
kszość ministrów nie posiada dostatecznego zau­
fania Korony.

Dziś odbyła się narada ministrów pod przewo­
dnictwem Cesarza. W ieczór N. Pan jedzie do P e ­
sztu na przyjęcie wracającej z Rzymu małżonki 
swojej.

W i e d e ń  18 stycznia
(A Dzisiaj pochowany został m inister skarbu 

B e c k e .  Zaledwie kilku kolegów i kilku deputo­
wanych towarzyszyło zwłokom zmarłego. Smutny 
to był pochód: wszyscy z wyższego świata finan­
sowego, którzy z nim w ciągłych zostawali sto­
sunkach, byli nieobecnymi. To je s t wdzięczność 
giełdowa. Zauważano również, iż nie było zastępcy 
cesarza.

Teraz zaś wywiąże się sprzeczka, kto ma zostać 
państwowym m inistrem  skarbu. W ęgrzy jak  wia­
domo żądają jego rozwiązania. Hr. B eust jak  się 
zdaje, obejmie prowizorycznie kierownictwo tegoż 
ministerstwa, ale już teraz gotuje się przedłożenie 
delegacyom, w którem  pozostawione je s t tymże 
rozstrzygnięcie co do utrzym ania nadal wspólnego 
ministerstwa skarbu. Ponieważ W ęgrzy są za roz­
wiązaniem, nie ulega więc wątpliwości, że zostanie 
rozwiącanem.

Zresztą nie ma nic nowego. Dzisiaj w W iedniu 
panuje pewne zaciekawienie, jak  na prowincyi przy- 
jętem  zostanie zwycięztwo większości, a raczej u- 
padek mniejszości ministrów. Że ci ministrowie 
znajdują dla swych tendencyj punkt oparcia w 
W iedniu, łatwo pojąć, ale przecież śmierć lub ży­
cie m inisterstwa jakiegoś nie zależy od W iednia, 
lecz od usposobienia na prowincyi, a to wcale nie 
jest przychylnem. Możecie codziennie czytać w tu ­
tejszych gazetach, jak  wzrasta opozycya prawno- 
państwowa. Polacy są niezadowoleni, Czesi więcej 
niż kiedykolwiek rozjątrzeni, Słoweńcy i Tyrolczy­
cy oczekują z niecierpliwością w ystąpienia Pola­
ków, aby pójść za nimi. W Istryi, Dalmacyi, Go- 
rycyi i Tryeście nigdy nie przyjęto konstytucyi 
bezwarunkowo. Wobec więc tego stanu rzeczy prze­
widują tutaj co się stanie: walka opozycyi z rzą­
dem centralistycznym i germanizmem z nową wy­
buchnie zaciętością, i skończy się, a raczej zosta­
nie przerw aną, skoroby tylko Polacy znużeni bez­
owocną walką, z Rady państwa wystąpili. Wtedy 
Rada państwa stanie się rumpfparlamentem , a mi­
nisterstwo będzie niemożebnem.

sowem stanowiskiem episkopatu polskiego.
N . fr. Presse  donosi z Paryża, że hr. Daru za­

pewniał ks. M etternicha o zupełnej zgodności ga 
binetu francuskiego z austryackim  pod względem 
sprawy wschodniej i wyraził mu życzenie utrzym a­
nia obecnego stanu rzeczy w Niemczech, jednak 
obok ścisłego wykonania trak ta tu  prażskiego. „Je­
steśmy zwolennikami pokoju — rzekł hr. D aru — 
ale nie bezwzględnie". W szakże nie rozumiemy, co 
znaczy utrzym anie stanu rzeczy w Niemczech obok 
wykonania trak ta tu  prażskiego, skoro piąty punkt 
jego tyczący się Szlezwiku, nie został wykonany.

Demonstracye w Paryżu onegdaj wieczór wyni­
kłe zostały stłum ione w zawiązku; niemniej jednak 
spokój nie je s t tam  zapewniony, lubo ogromna 
większość, niemal jednomyślność Izby, gdy przyszło 
dać pozwolenie na proces przeciw Rochefortowi, 
świadczy,że chociaż wielu deputowanych było prze­
ciwnych wytoczeniu p ro c e su , czyniło to nie przez 
opozycyę dla gabinetu , jako raczej w obawie wy­
wołania nowych demonstracyj z powodu i podczas 
procesu. Skoro atoli rząd postaw ił kwestyę gabi­
netową , tylko 34 głosy stanęły  przeciw rządowi. 
Uchwała ta  umocni gabinet.

W powiecie W aldenburskim w pruskim  Szląsku 
około 7000 górników zaprzestało pracować w o- 
statnich dniach listopada r. z. w skutku zmowy, 
żądając podwyższenia płacy a zniżenia opłaty wno­
szonej do wspólnej kasy szpitalnej i pogrzebowej, 
lubo połowę wydatków tej kasy ponoszą właścicie­
le kopalń. Górnicy odbyli od tego czasu blisko pa- 
ręse t zgromadzeń publicznych na różnych m iej­
scach, a utrzymuje się mniemanie, że działają m ię­
dzy nimi ajenci stronnictwa Lass. lla w celach or- 
ganizacyi socyalistycznej.

Do d. 13 stycznia powróciło wprawdzie do ro­
boty przeszło 3000 górników, lecz półtora miesięcz­
na przerwa sprowadziła wielkie ubóstwo i niedo­
statek między robotnikami a właścicieli kopalń o 
wielkie przypraw iła straty. Przedm iot ten był na­
wet podniesiony w interpelacyi sejmu pruskiego w 
poniedziałek; obwiniano bowiem miejscowe władze 
o tamowanie wolności zgromadzeń i przesiedlania 
się. Minister spraw wewnętrznych wykazał mylność 
tych oskarżeń, a kilku deputowanych prawej stro ­
ny obwiniało formalnie postępowców o knowania 
między górnikami i robienie kwestyi politycznej ze 
sprawy, która byłaby już m inęła, gdyby nie wma­
wiano w górników, iż powinno im chodzić o zasadę 
wolnego zgromadzania się i zakładania stowarzy­
szeń. Sprawa czysto lokalna, sta ła  się przez to 
kwestyą polityczną i socyalną, na wielką szkodę 
górników.

Nordd. allg Z tg  w raca dziś raz jeszcze do kwe­
styi uzbrojenia i powiada, że rozbroić Niemcy, jest 
to zmienić csły  ich system militarny, a tego żą­
dać mogą tylko nieprzyjaciele P rus, do których or­
gan rządowy pruski zalicza również dziennik Katko- 
wa Mosk. Wiedomosti.

Dziś miano w Radzie państwa wybrać komisyę 
do przygotowawczych obrad nad rezolucyą galicyjską 
i przystąpić do obrad nad adresem. Wczoraj odby­
ła  się po południu rada ministrów przed odjazdem 
N. Pana. Hr. Beust ma tymczasowo zastępować 
zmarłego m inistra Becke, co wypływa z ich obu 
stanowiska, jako ministrów całego państwa.

Korespondent nasz rzymski pisze w iliście po- 
wyżćj umieszczonym o utworzeniu się kółka bisku­
pów polskich zebranych na soborze w celach je ­
dności episkopatu polskiego w łonie kościoła ka­
tolickiego. Natom iast Presse zamieszcza telegram, 
który mówi, że biskupi polscy zam ierzają za wpły­
wem dworu pruskiego uzyskać od Cara ulgę dla 
kościoła katolickiego pod rządem rosyjskim i przy­
wieść dwór rosyjski do pojednania się z Rzymem, 
choćby na podstawie wyrzeczenia się narodowości 
i uznania soboru katolickiego w Petersburgu, na­
zwanego w telegramie radą kościelną, a zatem te ­
go soboru, przeciw którem u oświadczyła się S to­
lica Apostolska i w którym odmówili wziąć udzia­
łu  wszyscy biskupi polscy zacząwszy ód Popiela 
a skończywszy na Lubieńskim. Dla tego podając 
telegram  Pressy bez zmiany, nie możemy nie wy­
jawić naszego domysłu, iż kółku biskupów, o któ 
rem donosi nam nasz korespondent rzymski, przy­
pisuje ktoś obcy zamiary niezgodne z dotychcza-

W i e d e ń  18 styczn. 
5 » zjed. dług. pań. ban.
5 n » " , S.reb- 
„ Obi. ind. czeskie 

„ bukowin
’  » galicyjs.

„ mz. Aust. 
„ siedmiog. 

” „ węgiers.
Pożyczka głod. gal.
5? węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

K urs papierów i pieniędzy.

l i r a k ń u  19 stycz.
Sreb. poi. st. za 100 zł 

„ nowe obr. „
Listy zast. poi. z kup.
B a n k n .p o l .  za 100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr.
Talary pr. za 100 tal.
B ankn. pr. za loo złr.
Srebro nowe austr.
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 

gal. listy zast. bez k.
58 v » . » , » ”Obi. indemuiz. z kup.
Akc.k. g.z dyw. bez k.
9 L. Czer.z całąwpł.

Listy austr. zak. kr. z.
6§ bau. rustyk.

Listy gal- ban. hipot.

żądają płacą
T ło” -”108
115 112
94 921

450 440
152J 151
183J 1814
81 80

131 j 1194
5 80 5 65
9 92 9 80

10 15 10 —
75J 73’
89 J 87?
75 73

242 234
206J 201

89 25 88 75
91 50 91 —
9 1 50 90 -

60 35 60 25
70 35 70 20

74 — 73 —
73 75 73 25
96 50 96 —
75 50 75 —
79 20 78 50
101 — 100 —

106 10 105 90

L is ty  zastawne 
58 zakł. kred. ausfr. 

zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat 

48 galicyjskie 
58 »
6§ gal. zakł. kr. włoś 
5§ Banku nar. los.

J węgier. los.
5 J Domin. pań. I20fl
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839
„ 1854

” ” 1860
" " ! 1864
1 ) 1 )  D„ Comorente
„ Kredytowe 
„ ks. Klary 
„ żegl. par. na D.
„ hr. Keglevich
„ miesta Budy
„ Księcia Palfy
„ Rudolfa 
„ ks. Salm
„ hr. St. Genois
„ hr. Waldstein
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier.
Zakł. kredyt, austr.

„ n , węgier. 
Banku franko-austr.

żądają płacą
107 75 107 25

89 25 89 _
79 — 78 —
— — — —
_ — — —
98 60 98 30
91 30 91 —

123 25 122 75

223 221 _
90 — 89 —
98 70 98 50

118 — 117 75
23 25 22 75

157 — 157 50
38 — 37 -
97 — 96 —
16 — 15 —
34 — 33 —
31 — 30 50
16 — 15 50
42 50 41 50
33 50 32 50
23 — 22 —
21 50 20 50

318 317 _
97 — 96 50

261 40 261 20
79 50 76 50

107 50 107 —

Banku franko;-węgier. 
kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiiety 

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud. 
Koszyc.- Bogum 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa
Siebmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg* półn -wsch. 

„ węg. wschodu. 
Tow. handl. płod. leś.
O blig. pierw szenstw.
Kol. pół. czes. po 300 fl. 
a w sr. po 58 za 100 n. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. loo fl.w.a. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol Ces. Elżb. 58 za 

loo fl. m. k. 
(sr.po loofl. w.a.)

żądają płacą
48 50 47 50

i.Ol
-----

100 50
102 ------ 98 _
737 — 736 -

117 50 117
170 75 170 25
581 — 579 —

185 — 184 50
2165 2160

239 50 239 —

58 — 57 50
205 50 204 50
163 25 163 —

167 50 166 5'
402 — 400 _

250 20 250 _
163 — 162 50
242 — 211 —

159 50 159 —

90 75 90 25
33 32 50

91 75 91 25

91 75 .91 25
94 50 93 50

92 — 91 50

żądają płacą
Kol. C. El. (Emis. 1862) 90 50 .90 25
„ pół.C. F.lOOfl.k m. 91 50 91 —
* » * 100 fl. w.a. — — — —
„ wsre.5§ „ „ „ 106 75 106 25

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a.
„ „ wsreb.ioofl.w.a. 101 50 100 50
„ „ Emisya II. 94 20 93 50

Kol. Lw. Czer. po 300 fl.
(w sr. 5§ za loo fl.) 83 25 82 —

„ „ „ Emis. II — — 91 -
Loyd. austr. 1 oo fl.m.k. — — _  _
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 100 — 99 50
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr. 5g za loofl. 92 75 92 25
Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 90 50 90 —
Kol. rząd. 500 fr. za szt. 143 — 142 —

„ „ Emis 1867 141 50 141 —
Kol. poł. 500 fr. szt. 122 — 121 75

„ Bony 1870-18746J 245 50 244 50
Kol. połud. półn. niem.

5g za 100 fl — — --  --
„ „ w  srebrze 93 50 93 —

Waluty

Cesarskiej korony ------- — —
Dukat na wagę — _ — —

„ odrączkowy 5 80 5 79*
Napoleondory 9 82 9 81
Imperyały rosyjskie — — — —
Talary związkowe — — — —
Srebro 120 50 120 25
Złoto al marco 5 78 5 77

Fryderyki
Luidory
Suweryny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony __

Ł w u w  17 stycznia 
Akcye kol. gal. b. kup. 

„ lwow.-czer.
„ Bauku hip. gal. 

Listy z. To. kr. gal. 5g
4°” r , , .  *Listy zast. bankn hip. 

Obligi indem. b. kup.
5 8 Pożyczka naród. 
Dukat holonderski 

r cesarski
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski.

„ papier. „ 
Talar pruski ___

W a r iz .  17 stycznia. 
Listy zast 1 ser. rub. 

» 2 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwidacyjne „ 
kupon „ 

Pożyczka r. 1864  „
„ r. 1866 „ 

Kolej warsz. wieb. „
„ warsz. bydg. „
„ warsz. teres. „

żądają 
10 25 
9 35 

12 35 
1 82'25 
120 75

237 — 
207 75 
105 — 
87 70 
77 80 
90 40 
73 50

5 78 
5 81 

10 20 
1 94
1 52J 
1 82 j

94 40 
93 40

76 49

156 50 
155 50 
65 50 
72 — 

105 50

płacą 
10 20 
9 25 

12 25 
1 8 1 ”  
120 51

235 — 
206 75 
103 — 
87 25 
77 40 
89 75 
73 -

5 71 
5 75 
9 94 
1 88 
1 51 i 
1 811

94 7 
92 7

— 26 g 
76 29

-  59 J

i------

71 —
105 —

Ostatnie depesie telegraficzne „6xasn:‘
W i e d e ń  19 stycznia w południe. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Rady państwa M inister handlu 
przedłożył dodatkową umowę do trak ta tu  haudlo- 
wego austryacko angielskiego, tudzież trak ta t za­
warty z Saksonią względem połączenia kolei au- 
stryackich z saskiemi. Rozprawy nad adresem roz­
poczęte.

i e d e ń  19 stycznia. Dzisiejsza Presse  do­
nosi: Nie idzie dziś o uzupełnienie gąbinetu, lecz 
o utworzenie gabinetu. Takie pojęcie je s t konsty- 
tucyjnem i poprawniejszem, albowiem dałoby nowe­
mu gabinetowi możność zmiany zbyt silnego non 
possumus w memoryale większości. Kandydatami 
na prezesa ministrów naznaczają A u e r s p e r g a  
albo H a s n e r aj, wszelako G i s k r  a nie należy 
także do niemożebnych, a z jenerałem  M ó r i n g  
prowadzą się układy.

W t e d e n  19 stycznia (prywatna). Delegaci pol­
scy dają ju tro  obiad na cześć hr. Alfreda P o t o ­
c k i e g o  i postanowili złożyć uszanowanie swoje 
ministrom hr. T a a f f e m u  i Dr.  B e r g e r o w i .

W ied eń  19 stycznia, godz. 23/*. W radzie 
państwa do rozpraw ogólnych nad projektem adre­
su zapisało się 12 mówców przeciw 19 za wnio­
skiem adresu mniejszości. Po T o m a n i e  i Ma -  
y e r h o f f e r z e  mówi G r o c h o l s k i .  Odpowiada on 
na pytanie: czy pożądanem jes t i w interesie pań­
stwa leży przedsiębrać zmiany konstytucyi; pragnie 
on zaspokojenia wszystkich ludów bez naruszenia 
istoty konstytucyi. Isto tą  konstytucyi je s t jedność 
A ustry i, a tej pragną wszystkie ludy; dla tego 
pojednanie nie jest trudnem. Przyjęcie porozumienia 
jest niepodobnem, a bezzasadnem jes t, gdyż nie 
zrobiono jeszcze żadnego kroku ku porozumieniu. 
Mówca pojmuje, że wbrew woli rządu starania 
o ugodę były robione.

L *>axt 19 stycznia. R eferat komisyi z budżetu 
r. 1870 przyjęty został na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższej jako przedm iot szczegółowych rozpraw.

s 'a r y i ,  19 stycznia. Dziś miało prawdopodo­
bnie nastąpić stracenie T r a u p m a n n a .

B ® r y z  19 stycznia. Wczoraj w ciele prawo- 
dawczem żwawe toczyły się spory między O l l i ­
v i e r e m  a G a m b e t t ą ,  który wyrzucał Ollivie- 
rowi, iż użył opinii swojej za szczebel do wznie­
sienia się. Prezes przywołał Gambettę do porząd­
ku. R a s p a i 1 dogorywa, lecz wczoraj wieczór żył 
jeszcze. W czorajszy dzień i wieczór przeminęły 
spokojnie.

iP a r y iŁ 19 stycznia. Dziś rano o 7ej T r a u p -  
m a n n  został stracony; wstąpił narusztowanie pew­
nym krokiem. L a  Marseillaise potwierdza, że sp ra­
wa R o c h e f o r t a  przyjdzie w niedzielę pod roz 
prawę sądową.

M a d r y t  18 stycznia. W niosek względem wy­
kluczenia wszystkich Bourbonów od tronu hisznań 
skiego, został odroczony. p

K nrsa. W iedeń 19 stycznia godz. 2 m inut 10 
5 /„ zjedn. dług państwa bankn. 60-3 0 ~  5°/ zied 
dług państwa w srebrze 70 2 5 .— Losv z r  isn r. 
98 4 0 . -  A kcje  banku 734. -  A kcw  k r a t o m

d £ 2U v  h°TU 3,30- -  Sr*  “
1864 H  7 20 ° ' a v  c i 248' ' L °sy z roku 1864 117.20. — Akcye franko - austryac. 104 75 —
Napoleony — — . _  Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
Al 7  A,kcye kol. Lwow.- Czerniow. 204-50.— 
Akc. kol. połnoc. - wschód. 159-—. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 86-—. — Akcye banku 
jenerał. 42 — . R enta w srebrze 70-10 •— Oblig. 
indemniz. gal. 73TO. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 116.50. —Akcye anglo-banku 310-25 
Akcye kol. rządowej 393-—. — Akcye kol siedm 
166- - . -  Akcye kol. Rudolfa 1 6 3 .-1 .-  Akc k “ ‘
Pardubic. 162-25.—  Akcye kol. północ 215 - ___ '
Tramway 134-75 —  Akcye banku budowy 5 ^ — 
Akcye kol. (wschód. 9 7 -5 0 .—  Akcye kol. Alfólds. 
170-75. Akcye banku anglo-węgierskiego 9Q-25

O D PO W IED ZIA LN Y  R ED A K TO R  I  WYDAWCA
Antoni Miło bukowski.



CZAS z Czwartku 20 Stycznia 1870

N a k ł a d e m
Wydawnictwa dzieł katolickich

WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO
w  # 4 r a k o v » ie ,

począwszy od Stycznia r. b. wychodzi:

Tygodnik Soborowy.
Dotychczas wyszły trzy numeru. W ycho­
dzi le .’ularnie co tydzień. Przedpłata do 

końca Czerwca r. b. wraz z przesyłką 
pocztową złr, 3.

J ^ P * P o w y i s z a  księgarnia otrzymała na 
Skład głów ny:

„Bóstwo Jesusa, Chrystusa.* Nowe dowo­
dy z ostatnich napadów niedowiarstwa, 
wyciągnięte przez Augusta Nicolasa. 
NaumLurg 1869, złr. 1'60 c.

„Kobieta jaką  być powinna,“ przez W. O.
March a tj  Naumburg 1869, z 'r . 1'30. 

Wydawca „PostUli większej k s .J . W ujka1' 
zawiadamia, iż dotychczas wyszło 40 ze 
szytów i druk całego dzieła wkrótce u- 
kończonym będzie. —  Zaś druk dzieła:
„ ks. Gaume, Zasady i Całość“ p r zysp ie ­
sza  się. — Tom II. w yjd z ie  t mi dniami  
i b ędz ie  S z a n o w n y m  Prenumeratorom prze­
s łany ,  którzy  ca łkow itą  prenum eratę  z ło ­

ży l i .  (107-1-2)
Dzieła znajdujące się w d ru k u :  „Postilla 
katolicka mniejsza ks. Jakuba W ujka, “ 
przedruk  z wydania z roku 1617. Przed* 
płata na całe dzieło 5  złr. —  „Historya 
błog. Małgorzaty M aryi,“ Zakonnicy Na­
wiedzenia N P .M . tudzież początków na- 
ł ożeństwa do Serca Jezusowego, przez 

W. O. Daniela F. J.
W tych d n ia .b  otrzymała powyższa księ 
garni a z P a ry ża  wielki wybór u nas do­
tąd nieznanych  Obrazków kolorowanych z 
masy papierowej wykonanych razem z ram ­
kami do zawieszania na Ścianę, po 24, 30, 
35 i 70 c t ,  zaś wr ramkach catkiem zło­
conych po 80 c t .— Pomiędzy innemi w y­
szczególnia się portret Piusa IX .  bardzo 
trafnie i starannie wykonany po 30 i 35 c. 
Obrazki te imitują malowidło olejne i ma­
j ą  tę własność, że nie potrzebują oszklenia.

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę

Emigrantów i patryotów rosyj-
C i i i r h  " a s 'awtle dzieło, napisane w 16 stule- 
h U lv U  ciu po łacinie pod tytułem : „Vindiciae 
centra tyrannos, sive de p incipis in popuinm po- 
pulique in principem legitim a potestate." (Poskro- 
tuiciel tyranów, czyli o stos. nku prawnej władzy 
między panującym a narodem, tudzież między 
narodem a panującym) W ydanie w Amsterdamie 
u Egidiego V alkenoru, zawiera 326 stronnic w 
małej oktawce. Są także i inne wydania, ale 
wszystkie nader rzadkie , gdyż pismo to było 
skrzętne  tępione. Przekład tego dzieła na ję/.yk 
iosyjski sprawiłby dla całej Rosyi najzbawien- 
niejsze skutki i niezawodnie przyspieszyłby szla­
chetne zamiary patryotów i emigrantów.

(145) . S o .

I9-BAZAR ORIENTAL-wi Soli potasowych
lbrahim«/’. Ugier ef

Sędziowie polubowni
w spraw ach byłego D otnu  Zleceń w No­
wym Sączu, wzywają wszystkich człon­
ków tegoż, aby pełnomocnictwa do za­
pisu na Sąd polubowny i działanie w ich 
imieniu nadesłali \Ymu A p o l i n a r e m u  
Z i e l i ń s k i e m u  w Niecwi, jako obra­
nemu na ogólnem Zgromadzeniu zastęp­
cy wspólników, a to najdalej do 50go
Stycznia 1 8 7 0  r. (H2-1-3)

Józef Jaworski. — - Adolf Dobrzyński. 
Jan  Buliński.

C r a c  o v i e H otel <le D r e z d e  N , 2 . 
ai riionneu r de p reven ir ma nom breuse d ien te lle  que je  suis de 

•etour dans cette ville avec un riche asortim ent d article d’orien t 
els qne: R e d i i i i s e s  e t  S o r t i e s  t i e  H a l  en tout g e n re —  

f g f o f f e s  t n r q n e s ,  B a c h l i k ,  J P i e h u s ,  e e f i a r p e e  
c h a l e s ,  e t o t f e s  o r i e n t a t e s  pour raeuble, — grand  a s ­
so rtm e n t de b i j o u t e r i e s  m s i u r e s q u e .  — G rand choix 
d’excellen te p a r f u m e r i e s  provenant de la celebro maison 
Cleaver de L o n d res  B ijoux fin imitation de P aris . —  P i p e s  
t o r q u e  — P a n t o u l t e ,  H o  b e  d e  b a l ,  perle  de ro se  
et une infinite d’au tres artic les —- P rix  fixes et t ie s  m oderee.

Praktykant aptekarski
poszukuje umieszczeni;).

Listy frankowane przyjmuje I I .  I * .
(111-1 3)

Środek od razu uśmierzający 
migrenę ból głowy gwałtowny 

newralgję, biegunki i rznię­
cie w żołądku.

IW W ftW EJT O Pism0 d,a ludu> w nuraęrze
, , D / j W U l l C n ,  zim z dnia 11 b.m. zawiera: 
ra n  m ajster Podkowa i jego uczeń, przez Stan. 
K rakowczyka -r— Moja P iosnka, p rz tz  Józefa z 
Bochni — Zamek kiólewski na W awelu, z r y ­
c i n ą  — i ziękuję ci aksamicie, kłaniają się W a­
dowice — Dowcip popłaca, przez W incentego z 
Pokucia — O Bractwach wstrzemięźliwości, tu ­
dzież o środkach pizeciw pijaństwu w Szwecyi. 
Od Redakeyi. — „Dzwonek* wychodzi we Lwo­
wie (ulica W ałowa L. 370) i kosztuje rocznie 2 
złr., półrocznie 1 złr. (109)

O s t r z e ż e n i e .

Zawiadamiam każdego, kom u na tern 
zależeć m o ż e ,  iż żadnych W eksli  r.ic 
podpisywałam i n ie  podpisuję, bo wszyst 
kie tow ary  w handlach i inne należytości 
go tów ką  wypłacam. Przeto, gdyby się ja 
kiekolwiek ukazały W eksle z moim pod­
pisem, uważać je należy za fałszywe, a 
nabywcy ich sami sobie przypiszą szkodę 

Kraków dnia 15 Stycznia 1 8 7 0 .
Zofia h r a b in a  Z a łu sk a ,

I T n  \ l w i ( l * n  de langue franęaise peut dis 
L 11 l u a l l l  v  poser encore de quelques heu 
res librts. _ _ (206-1-a)

S’adresser a  la librairie de Monsieur J. Wiltlł

B ł o d j C z ł o w i e k ^ ’; ^ ; , 1: : : : ^ : :
jomość wszelkich gałęzi gospodarstwu, ja- 
ko też i gorzelnictwa postępowego, w czem 
przebywszy kilkoletnią p rak tykę  w jednem 
z wzorowych gospodarstw, z czego może 
się wykazać chlubneroi świadectwami, ży ­
czy sobie przyjąć obowiązek Rządcy, ltach 
mistrza lub Kasyera od Igo Lipca 1870.

Bliższą wiadomość powziąść można listownie 
w Administracyi „ C z a s u *  pod łiteiami J . Mj, 
w Krakowie. (11.-1-2)

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków

H. HERZA
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Zegarki klenonkow e genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10 — 13 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ z podwójną kopertą 15—17 „

ankrowe o 15 kam. 16 19 „
z podw. kop. 18—23 „

!  ? ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5  ,
„ ,  _ remontory 28- S>0 „
„ _ „ „ z podw.kop.35—40 B

Złote „ B N .3 z ło t.o 8 k  m .3 0 -3 6  ,
damsk. o 4 i 8 kam. 25 30 n

„ z e  złot. okrywk. 3 4 0  „
„ emal. z dyam. 38—48 „

„ ,  B dubelt, o 8 kam. 40— 18 B
„ ankrowe o 15 kam. 35 44 „

_ „ n lepsze z ło t okr. 45
70, 80, 90, 1 0 0 -  120 „

M B „ damskie . . .  4 0 -4 8  „
B B B „zp o dw .kopbO -56  B

„ remontoary 70, 80, 90, 100 B 
„ „zp od .k op .110 ,120150 „

" ■ lu d z ik i z e  z e ą a r ł i e m  3 z ł r .  
B u d z ik i  ze zegarkiem zapalające przy 

wstawaniu świecę 9 złr.
B u d z ik i  b e z p i e c z e ń s t w a  z przyrzą­

dem alarmowym zapalającym równocze­
śnie świecę po 14 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, '2 złr.
CO 8 dni n 16i 48i 20- 33 n
„ » (29-45 ICO)

z biciem god.i god. 30, S3, 35 „
i */. god. 48, r 0, 55 ,

! i»  n » »  1 !*  & . . ’ > . . .  »
Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 

Reparacye uskuteczniają s if  jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lnb za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

poste restante  Łańcut.

z w a n y

GUARANA
P P. G R iM A U L T u  G 1;  apiłk, rz Pa KY) u

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wo 
ly ocukrzonej i zażyty, dostateczny jest do 
uśmierzenia natychmiast najsilniejszego bo 
lu głowy i migreny i do zatrzymania rżnię 
cia żołądka i biegunki. Sprzedają się w pu 
dełkach zawierających dwanaście proszków 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpi 
s e m : G t r i i n u u l t  <S' C o m p .

Dostać można w Krakowie w aptekach pp, 
Trauczyńsfeiego i R edyka — we Lwowie w ap 
lekach pp. Mikolascha, Zygmunta Rukera i Ber 
lineia — w Brodach w aptece p. Kullaka u p 
Franzosa — w Rzeszowie w nptsce p. Schaitte 
ra w Wiedniu w Składach mateiyałów apteez 
nych pp. Raabe i ROder. (62-5-18)

i vy rolnictwie, oparty na najnowszych ha- 
jdaniach nauki i praktyki, zawiera „ R o l ­

n i  k a “ zeszyt styczniowy, 
j P re -u m e ro w a ć  można w księgarni G u 
b r y n o w i c z a i S  c li rn i d t a we L w o­
wie. — 2 złr, na j ó ł-roku. (7 5-2-3)

/ \ 7 l  n i  a  r / n a n i  ^ - ^ r ) i I i a n c i  F o rtep ia n ó w  J.  I I :
^ d o / j t L y  l l l l c  ALJciLJl ^ c ł i w e t g b o f e r  s y n o w i e
w W IEDNIU, otrzymali ty ta ł v .  k. d o s t a w c ó w  radwornych, 

której to  Fabryki i n s t r u m e n t a  są do nabycia u  p . EE\ H o l l -  
m a n n a ,  Nauczyciela muzyki w Krakowie, zamieszkałego w do­

mu zwanym ,,Krzysztofory.“
t16013) J .  M .  S c h w e i g h o f e r  s y n o w i e .

W  K r a k o w i e ,  przy ulicy F lo- 
ryańskiej pod L. 5 3 6  — jest do nabycia

nowy, lck-
I U W U ł  jł j) Zg rabny do pary lub do 
czterech koni. —  Iłliższa wiadomotć u
W . B lłu g a siew icza . 95-2 3)

Oświadczam wszystkim, że nigdy nie 
obiłem pożyczek wekslowych, ani nie- 
ekslowych z moim podpisem, a wszel­

kie zakupy w  Sklepach i Zakładach, za 
go tow e pieniądze t r a ł e m ,  a zatem ża- 

nych z tego t j tu łu  należności i ie płacę.
Kr.,kó,v dnia 1 1 Stycznia r. 1 8 7 0 .

Franciszek Rzewuski.

XJ. HASJLMJWEJMA ! s a lo n  k w i a t o w y .
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P A S T A  i S Y R O P
z owocu Arabskiego,

zwanego Nafe p. Delangrenier.
50 lekarzy szpitalów Par/zk ićh , profeso- 
ró.y fakultetu m e d y c z n e g o , poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne dla wyleczeniu katarów, gry­

py, zapalenia gardła i piersi.
W  Krakowie w aptece p. Trauczyńskie 

go — w Brodach w aptece p. Kullaka  —  

we Lwowie w aptece p. P .  Mikolascha. 
(63-4-10)
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Zamówienia szyliko. — Zamiejscowa za pobraniem należytości poczty.
„ P o d  S 4 a i t u * l i ą “  w  W i e d n i u / *  K o lo w ra tr in g , 1 4 . (38-3-iR) |

KAWA prawdziwa MOKKA,
wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona w 

■iginalnych seronach po .0  funt. w. sprzedaje się 
)o 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu Gra- 
)en liro  29 im  In n em  des Irattnerhofes, w 
wschodnio-indyjskim  Magazynie kaw y  gdzie 
także wielkie ilości najlepszej kaw y  po 57, 6- 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. za­
wsze są  w zapasie. Przesyłki na prowincyi przy 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrące­
niem należytości o płatnie aż do ost.tn io j stacyi 
' lei lub statku parowego. Tamże je s t również 

wielki skład uajpyszniejszej
I B f S R A T Y świeże£0 zbioru, C o n g o u ,  S o u 
l U i t D A l  I c h o n g  wszelkie gatunki h e r b a  

t y  familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4, 5 
fi, do 10 fl za 1 funt. w. i prawdziwego Bn­
inu Jam ajka po 1 fl. do 2 5 kr. za butel­
kę. W yborny stary kognao, arak, essencya pon 
czowa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen­
derskie likiery. (27 -30 4

Simon Grranichstiidten.

WODA D ra JACKSON
w  B ^ a r y i u ,  (47-15-)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej­
szą na leczenie i zaebow aiie o i  pruchnieuia zę­
bów, sprawia przylemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie- 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Caban, 67 rue 
Jean Jaques R usseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — wo Lwowie w 
aptece p. P iotra Mikolasza — w Brodach w ap ­
tece p. Kullaka.

-mmmmm
Środek  ten br.rdzn p rzy jem n eg o  s m a k u ,  p rz ep isy w a n y  od 2 0 tu  la ł  z p om yśl  

n ym  sk u tk iem  p rzez  n a jzn ak om itszych  lek a rzy  w  P ary żu ,  leczy  n l e i . y t ,  g r y p y ^  
k a s z l e ,  k o k l u s z ,  s ł a b o ś c i  g a r d ł a ,  K a t a r y ,  z a p a l e u i e  p i e r s i
j a k  ró w n ie ż  k a n a ł u  u r y  n o w e g o  i  p q e h e r z a .  (5*-6- 4)

Skład główny u pana Blayn,  a p te k a r z a  w Paryżu, ulica du Marche St. Hono- 
re 7 — w Krakowie w npte e p. Trauczyńskiego  — we Lwowie w aptece p. M i­
kolascha — w Brodach w aptece p Kullaka.

m sm aasm ss
P k e p a h a t o r  o t r z y m a ł  M l . DAL ZLOTY I  1 6 ,6 0 0  T r. N a g r o d y .

ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych5? 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie.^ BardzoS- 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom  tak pospolitym w naszym kraju.

W PA RY ŻU , rue Drouot, 45 ; —  we L W O W IE , w  apiece P. M u o ł . s c h ;
W K R A K O W IE , w  a p te c e  P .  T h a u c z y i I s z i i g o ;  —  w  BRODACH, w  a p te c e  1>.

Fałszowane świece Apelle.
Od dość dawna używają fabryki świec stearynow ych w wielu krajach a szczególniej 

w Niemczech, znaną w święcie sławę naszej firm y i chcą z lego użytkować, że świece stea­
rynowe często bardzo złej jakości i małej wagi, zawijają w taki sam papier p o m a r a ń c z o ­
wego ko lo ru , w ja k i rny nasze świece Apollo od roku 1839 zawijamy, i wedle kształtu
naśladują te fabryki na owym papierze etykiety i wiązania tak podobn ie , że lm- 
pujący łatwo mogą być zwiedzeni. K arygodne i nikczemne postępowanie w Niem­
czech szczególniej, zasługuje, aby było podanem  sądowi publicznem u.

Dotyczące fabryki świec stearynow ych nie wzdrygają się naw et SW6 W y ro b y  pO
największej częśol zlej jakości, sprzeflawaó pod naszą firmą, -  świece te są za- 
pak wane w pom arańczowy papier i mają przyt6m fałszowane nasze etykiety, nasz 
znak fabryczny i nasz stępel, przaz co kupujący oszukani bywają.

Niemniej widzimy w handlu  świece zwane „O esterreich’s A pollo-K erzen,u praw dopo­
dobnie w M onachium  w yrabiane i tylko 28 łutów  w. w. ważące. Świece te są także nawi­
jane  w pomarańczowy papier i na niom są takie częściowo nasze etykiety fałszo­
wane gdyż użytą je s t do nich część treści naszych etykiet i znak fabryczny (Iiira ). Te
fałszowane V10esterreich’s Apollo-Kerzen“ są złego gatnnkn, masa składa się w nich 
z mieszaniny kwasu stearynowego i mazistej parafiny, przez co są m iękkie pod
palcem, paląc się w ydają czerwony płomień, śmierdzą i kopcą. Nie przysłużą nam  prawo 
krytykow ania jakości wyrobów innych fabryk; jeżeli jednak  je s t ktoś tak  nikczem nym , że 
urągając każdem u uczuciu prawa znaną w świecie sławę naszej firm y na to używa, aby
sposobem oszustwa sprzedawać świece najpodlejszego gatunku jako nasze słynne 
w świecie, a ca ostatniej Wystawie paryskiej ponownie złotym medalem odzna­
czone „Oesterreich's ApoliO-Kerzen,“ natenczas widzimy się zmuszeni przeciw takiem u 
oszustwu, k tóre naszej sławie szkodzi —  publicznie protestować: Aby kupujących świeie
Stearynowe ochronić przed wyzyskiwaniem, nadm ieniam y, że nasze znane w świecie

„Oesterreich’s Apollo - Serzen“
( A u s t r y a c k ie  ś w ie c e  A p o llo ) ,

na odwrotnej stronie zawinięcia, obok naszego znaku fabrycznego, m ają w ydrukow ane o- 
strzeżenie odnośnie do fałszowania w 12 językach , którego nie m a na papierze, w jak i za­
wijają fałszowane świece Apollo.

W iedeń w Listopadzie 1869

Pierwsze austr. Towarzystwo wyrobmv mydlarskich.
(1928-e-io) H y r e k c y a ,

H E M O R O ID Y ,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczy 
przez użycie POMADY p. ttoyer , maj'ęcej wła 
mość roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. (57-7 j

PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZN1
p. ttoyer, leczy gościec, boleści k r z y ż a  
paraliże, jak również katary, irytacje 

pierai i naczyń oilrtectiowych.
3 6 ^ .Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Ma 

cina Nr. 225 w Krakowie w aptece par.
I Trauczyńskiego we Lwowie w aptece p 

Mikolasza— w Brodach u p. M. Kullaka.

Ostrzeżenie! " f i f

2 o f ł l n n Ś r  vvraz z o g rn d im  pod L. 
n o d l l l U d G  137  Dz. IV. ( 1 1 8  G. IX )
przy ulicy Garncarskiej za Kapucynami w
Jrakow ić  poł i o n a  — jest z wolnej ręk i
ablego czasu do sprzedania. —  Bliższa

wiadomość u współwłaściciela I .  R .
(99-2-3)

&

&  P A S  T  A

ZKCDEINYTOLU
(ILDuimm Tolulauonf

Leczy nieżyt. Suche 
knstte. Grypy, 
irnjtttcye 
siowc i piuc 
i koklusze, W  PARYŻU

U l i c a .  D r o u o t ,  1 5 .  
e Lwowie, P. MlKOLASCH.

VV/fra/-ow’ie,TRAUCZYnss.iEoo Jg
Brodach, P. KuLŁAK.

Syrup Pagliano,
Ś rodek  ten, powszechnie żniny, jest w 
swoich skutkach leczniczych n ieporów na­
nym. Krew każdą zepsutą wyczyszcza 
zupernie, niszc/ąc domieszane złe soki, 
poczem tak oczyszczoną wzmacnia i po­
sila —  w ogóle w bardzo krótkim czas e 
uzdraw ia , nie zostawiając szkodl wy* li 

skutków na później.
W  KRAKOW IE nabyć  go mołria w A- 

ptece Wiktora Redyka przy
Małym R ynku. (2107-3)

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
JAra I. V. B onn,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu (13-3-te)

N a g ro d z o n y  n a  p o w szech n e j w y s taw ie  I8l)7.
Przecudnej woni i smaku, zaw ierający większą 

ilość pierwiastków, leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50"/,. 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75 c , 3 fr . 5 fr i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petit.es Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego i u p .Feintucha — we Lwowie w apń-ce 
p. M ikolasza— w Brodach w  aptece p. Kullaka

Bzadzca Drukarni Józef Łakońński,

Mechaniczny i Eytowniczy 
Z A K Ł A D

połączony

z artystyczną  G isernią
*9osefts Prokopa

w  T A R D V H I C / k C I I  ( w  C z t c l i a c h ) .

p o le c a  S za n ow n ej  P u b liczn ośc i  swoje wyroby, a  m ia n ow ic ie  
Nowe w y d osk on a lo n e  au togra fic zn c  P ra sy ,  opatrzonej.:.k. p rzyw ilejem , P r  .

1867 chwałebnem mnaniem  odznaczone zostały; również wszełkie wykonania wchoę 
dzące w zakres rytownietwa. We własnej n r ty s tg c sn e j  g isern i  wyrabiają s - 
Praski z różnemi ozdobami, jnko to: że zw ie rzę ta m i,  podob izn am i, nu
p isa m i  i t. p., a dla pp. fa b r y k a n tó w  m a s z y n  ro ln iczych  z  ko
kam i, b ro n a m i, p łu g a tn i  i t .  p. z żelaza, mosiądzu, cynku i t. p. p> na j ­
tańszych cenach. (2109-5-6)

O k o ło  lO O  
I L L A R D Ó  W ' ^ P I

nowych od 200 do 500 złr. — używanych po 100 do  200 złr.
S ś i l k a  s e t

H i j o n  b f l l a r i l o w y c h
od złr. 1' 50 do złr. 6.

K u l  b i l l a r c l o w y c h
wszelkie inne p o t r z e b y  b i l l a r d o w e  są zawsze w zapasie na

nabycia.
.1 \  NI M I  L L,

C. k. w y łą cz n y  u p r zy w ile jo w a n y  Fab rykant Billardów  
w  W  i e d n i u ,

Kossau, rothe Lówengasse Nr 5.

S k ła d z ie  do 
(18-2-3)

N  a  J  - w  l ę k s z y

| MAGAZYN UBIOROW
ł 2.  Smmeta  Wiednin,
Stadt, Stephansplatz, Ecke depGold- 

I 1 śchmiedgasse N. 1, na I. piętrze,

za leca :

U b i o r y  j e s i e n n e
od 1 5  złr. i wyżej. 

Wierzchnie suknie jesienne od 8 złr. 
Paltoty z im o w e ......................   14 „

6

22

S urduty  do polowania .
Ranne sukie (Szlafroki)
Ubiory  salonowe . „

i wyżej. — Niemniej 
L ib ery e  W w ielkim  wyborze.
fu tra  podróżne; Sfiakład wypo­
ż y c z a n ia  ulłiorów pod p r z y s tę p n e m i  

warunkami, 
także noszone Suknie w najlepszym 

stanie tanio do nabycia. (22-38-40)

WIZYKATORYE
zwane Albespeyres

przyjęte ,lo szpitalów f r a n c u s k i c h  cywilnych i woj­
skowych x rozkazu B a i l y  zdrowia pukli
czncgo — jak również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. W izykatorye te, które noszą pod­
pis Albespeyres na etykiecie zieionćj, działają 
w 0 lub 8 godzin n a jd łu żć j .  Papier Albes­
peyres od lat 50ciu zalecany przez najznako­
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i io- 
gulam e. Każdy arkusz papieru opatrzony jes t 
nazwiskiem Abespeyres. — W Paryżu na 
przedmieściu St Denis N. 78 i w głównych ap ­

tekach za granicą — gdzie równie dostanie

K A P S U Ł E K  R A Q U IN  i balsamem Kopahi.
W Krakowie w aptece p.;L Trauczyńskiego.

(48-7-20)

Do num eru  dzisiejszego do- 
{ąCZa się dla. Prenumeratorów7 

zamiejscowych broszurka pod ty tu łem :
S w o szo w ice  w  r. 1 § 6 9

Gsćionkwni Drukarni *6ZASU“ W. Kirckmayera.


